
OTTO WINZER, członek KC 
SED i zastępca Ministra Spraw 
Zagranicznych.

DR LOTHAR BOLZ, za­
stępca Przewodniczącego Rady 
Ministrów i Minister Spraw 
Zagranicznych, Przewodniczą- 
c-y Niemieckiej Partii Naro- 
dowo-Demokratycznej.

Rok XIV Wydanie A Poznań, czwartek 11 XII 1958 Nr 294'4623;

W atmosferze przyjaźni i wzajemnego zrozumienia

Rozmowy między delegacjami 
partyjno-rządewymi PRL i NRD '

WARSZAWA (PAP)
10 bm. w godzinach przedpołudniowych w Urzędzie Rady 

Ministrów odbyły się rozmowy pomiędzy delegacjami pań 
stwowymi polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej.

MAX SEFRIN, zastępca 
Przewodniczącego Rady Mini­
strów, członek Prezydium Za­
rządu Głównego Unii Chrze- 
ścijańsko-Demokratycznej.

CAF — fot. (3)

W rozmowach uczestniczyli 
ze strony polskiej: I- sekretarz 
KC PZPR — Władysław Go­
mułka, członek Biura Politycz 
nego KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów PRL — Józef Cy­
rankiewicz, członek Biura Po 
litycznego KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych — A- 
dam Rapacki: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów — 
Stefan Jędrychowski; członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
członek Rady Państwa prze­
wodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — 
Ignacy Loga-Sowiński; czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Sejmo 
wej Komisji Spraw Zagranicz 
nych — Jerzy Morawski; pre 
zes NK ZSL, wiceprezes Ra­
dy Ministrów — Stefan Ignar; 
przewodniczący CK SD, zastę­
pca przewodniczącego Rady 
Państwa — Stanisław Kulczyń 
ski; wiceprezes Rady Mini­
strów — Zenon Nowak; sekre 
tarz KC PZPR, wicemarsza­
łek Sejmu PRL — Zenon Kli- 
szko; członek KC PZPR — po 
seł Edmund Pszczółkowski. dy 
rektor generalny MSZ — am­
basador Maria Wierna, amba 
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny PRL w Ńiemieckiej 
Republice Demokratycznej — 
Roman Piotrowski.

Ze strony niemieckiej w roz 
mowach uczestniczyli: I sekre 
tarz KC Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, I za-

stępca przewodniczącego Ra-
dy Ministrów NRD Wal-
ter Uibricht, członek Biura Po 
litycznego KC Niemieckiej So 
cjalistycznej Partii Jedności, 
I zastępca przewodniczącego 
Izby Ludowej — Hermann 
Matern, członek Biura Poli­
tycznego KC Niemieckiej' So­
cjalistycznej Partii Jedności— 
Erich Mueckenberger, zastęp­
ca przewodniczącego Rady Mi 
nistrów i minister spraw za­
granicznych, przewodniczący 
Niemieckiej Partii Narodowo- 
Demokratycznej — dr Lothar 
Bolz, zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów, członek 
Prezydium Zarządu Główne­
go Unii Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznej — Max Sefrin, za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów, przewodniczący 
Niemieckiej Partii Liberalno-
Demokratycznej dr Hans
Loch, zastępca przewodniczą­
cego Izby Ludowej, przewod­
niczący Niemieckiej Demokra 
tycznej Partii Chłopskiej — 
Ernst Goldenbaum, członek KC 
Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności, zastępca ministra
spraw zagranicznych Otto
Winzer, członek KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności — Hans Rodenberg, czło 
nek KC Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności — 
Bernhard Gruenert, nadmistrz 
w zakładach budowy dźwigów 
w Eberswalde Horst Schmidt, 
członek KC Niemieckiej Socja 
listycznej Partii Jedności i se 
kretarz delegacji — Peter FIo 
rin, ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny .NRD w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 
Josef Hegen.

W czasie rozmów omawia­
ne były problemy dotyczące po
głębienia wszechstronnej
współpracy między Polską Rze 
cząpospolitą Ludową i Niemiec 
ką Republiką Demokratyczną 
oraz inne zagadnienia z zakre 
su polityki międzynarodowej, 
interesujące obie strony.

Rozmowy, trwające około 
3 godzin, upłynęły w atmosfe 
rze przyjaźni i wzajemnego 
zrozumienia.

9 bm. w godzinach poran­
nych przybyła do Warszawy 
delegacja partyjno - rządowa 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, której przewodni­
czy I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego SED — Walter Ul- 
bricht.

Na zdjęciu: Powitanie na 
Dworcu Głównym w Warsza­
wie. Na pierwszym planie od 
lewej: W. Uibricht, Wł. Go­
mułka, J. Cyrankiewicz.

CAF — fot. Wdowiński

nie zawiodła!

W Poznaniu

Krajowa narada
młodych spółdzielców

(Inl. wł.)
Około 350 delegatów młodzieży 

bacującej w spółdzielniach pro­
dukcyjnych z Całej Polski spotka 
S’Ę w czwartek (11 bm.) na dwu­
dniowej krajowej naradzie, zor- 
Eanizowancj przez ZG ZMW przy 
Współudziale poznańskiego ZW 
ZMW. Tematem zjazdowych obrad 
*ha być omówienie zadań Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej w środo­
wisku młodych spółdzielców.

Na naradę, która odbywać się 
“ędzie w sali Izby Rzemieślniczej 
P^y ul. Niezłomnych 2, zapo­
wiedzieli swoje przybycie przed- 
stawiciele centralnych władz 
Partyjnych, nk ZSL i Minister­
stwa Rolnictwa. (emp)

Spójrzcie Czytelnicy na tó zdjęcie Przedstawia ono 
cenny zbiór nadesłanych do redakcji ankiet. Jak widać, 
jest ich wiele. Obliczenia trwają. Jesteśmy już przy 
trzydziestym tysiącu. Ile jest wszystkich? Zobaczymy. A 
może ktoś podejmie się odgadnąć? Fot.: k. przychodzki

Partyjno - rządowa delega­
cja NRD została przyjęta 
w Belwederze przez kierowni­
ków Partii i Rządu PRL.

Na zdjęciu: Podczas wizyty...
CAF — fot. Kondracki

9 bm. rozpoczęły się w 
Warszawie rozmowy między 
delegacjami partyjno-rządo- 
wymi Niemieckiej Republiki 
Ludowej i Polskiey Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

CAF — fot. Kondracki

W 40-fą rocznirę
powstania KPP

Tezy KC PZffl
,Dzieje Komunistycznej Par-

tii Polski to nieodłączna
część dziejów naszego narodu. 
21 lat istniała Rzeczpospolita 
w okresie międzywojennym — 
20 lat działała KPP — rewolu 
cyjna partia robotnicza, która 
wysunęła się na czoło walk poi 
skiego ludu pracującego prze­
ciw kapitalistyczno-obszarni- 
czemu systemowi wyzysku i u- 
cisku”.

Oto ślowa rozpoczynające te 
zy Komitetu Centralnego PZPR 
z okazji 40 rocznicy powstania 
KPP, które zamieszcza dzisiej 
sza „Gazeta Poznańska”.

Architekci z CSR
w Poznaniu

(Inf. wł.)
Katedra Architektury Poli­

techniki Warszawskiej zapro­
siła do Polski dziesięciu wy­
bitnych czechosłowackich nau­
kowców - architektów, celem 
przedyskutowania problemów 
związanych z planowaniem, bu 
downictwem i architekturą o- 
siedli wiejskich. We wtorek 
goście czescy, w towarzystwie 
warszawskich kolegów i wice­
ministra budownictwa — inż. 
Araszkiewicza, przybyli do Po 
znania. Po zwiedzeniu Gniez­
na, odbyło się wieczorem spot­
kanie z architektami naszego 
miasta i województwa.

Gości powitał w imieniu Prezy­
dium WRN jej wiceprzewodniczą­
cy — mgr Zygmunt Węgrzyk, wy­
rażając wdzięczność organizatorom 
konferencji, że nie zapomnieli o 
Poznaniu i Wielkopolsce. Będzie 
to bowiem miało duże znaczenie 
dla naszych planistów 1 architek­
tów, gdyż wymiana doświadczeń 
przyczyni się do udoskonalenia 
pracy w dziedzinie budownictwa.

Podczas wtorkowego spotka 
nia wygłoszono dwa referaty: 
Docent Politechniki w Brnie — 
dr inż. Jerzy Jerzabek, mówił 
na temat: „Przegląd konstruk­
cji przy przebudowie wsi ze 
specjalnym uwzględnieniem o- 
szczędności drewna i stopnio- 
wym zastępowaniem go przez 
inne materiały i konstrukcje”; 
prof. dr A. Rzymkowski omó­
wił zagadnienie- „Cienkonoś- 
nych konstrukcji w budynkach 
inwentarskich”.

Dziś, we czwartek, goście 
zwiedzają miasto oraz kilka 
miejscowości w okolicach Po­
znania, m. in.: Naramowice i 
Owińska. (kj)

EKPRESS
POZNA Ń S < ।

RADIOWY FUNDUSZ BUDO 
WY SZKÓL powiększyły w 
dniu wczorajszym datki: ob. 
ob. Ireny Staszewskiej, Gertru­
dy Cebuli, Zofii Kęsickiej, Da­
nuty Libinowskiej, Kazimiery 
Libthal, Bolesławy Kozak — z 
Poznania oraz Edmunda War- 
goły z Grzebieniska, Jana Ko- 
cioła ze Strzelna, Mieczysława 
Wabicha z Góry k. Żnina i A. 
Zimowskiego ze Śremu. Na 
RFBS wpłaciło również Przed­
szkole nr 42 przy Zakładach 
H. Cegielskiego oraz zespól 
Samopomocowo - Usługowy Li­
gi Kobiet na Wildzie.

Datki na rzecz budowy 
szkół płyną coraz szerszym

0 75 yror. więcej 

Krajowa narada 
przemysłu meblarskiego

(Inf. wł.)
W środę (10 bm.) odbyła się 

w Poznaniu krajowa narada 
przemysłu meblarskiego, po­
święcona omówieniu zadań i 
rozwoju tego przemysłu w o- 
kresie do 1965 r. w oparciu o 
wytyczne XII Plenum KC 
PZPR. W naradzie uczestni­
czyli m. in. minister leśnictwa 
i przemysłu drzewnego — Jan 
Dąb-Kocioł, wiceminister Je­
rzy Knothe, przedstawiciel Wy 
działu Ekonomicznego KC 
PZPR — Ołóbek, przedstawi­
ciel Wydziału Ekonomicznego 
KW PZPR — Menclewicz, prze 
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania —■ 
Frąckowiak, dyrektorzy, na­
czelni inżynierowie, przewod­
niczący rad robotniczych i za­
kładowych oraz sekretarze or­
ganizacji partyjnych z podle­
głych Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Meblarskiego w Po 
znaniu przedsiębiorstw.

Jak wynika z danych, przytocz® 
nych przez dyrektora Centralnego 
Zarządu — inż. Królikowskiego, w 
okresie od 1960 do 1965 r. przemysł 
meblarski zwiększył swą produk­
cję o 75 proc, i tym samym w o- 
statnim roku następnej 5-Iatki do­
starczy do sprzedaży meble o war 
tości 4.800 min. zł. Przewiduje się 
m. in. zwiększenie dostaw mebli 
o wysokim połysku, wprowadze­
nie co roku do produkcji 2 0 no­
wych modeli mebli, w tym wiele 
z niestosowanych dotąd materia­
łów i tworzyw sztucznych.

W czasie dyskusji zabrał m. in. 
glos minister Dąb-Kocioł, który 
m. in. zwrócił uwagę, że w prze- 
mvśle meblarskim rrtteży zwrócić 
więcej niż dotąd uwagi na obni­
żenie kosztów produkcji mebli, 
oszczędności w inwestycjach 1 
zwiększenie eksportu. (1)

Strumieniem, a Radiowy
Fundusz Budowy Szkól 
służy swym pośrednictwem 
coraz liczniejszym rzeszom 
społeczeństwa, pragnącym 
wziąć udział w tak pięk­
nym i pożytecznym dziele.

Dalsze wpłaty na Radio­
wy Fundusz Budowy Szkół 
przyjmuje Rozgłośnia Pol­
skiego Radia, ul. Berwiń- 
skiego 5 oraz redakcja „Gło 
su Wielkopolskiego” i „Ex- 
pressu Poznańskiego", ul.
Grunwaldzka 
można również 
na

KONTO PKO

19. Wpłat 
dokonywać

POZNAN
5-9-650.

Nazwiska ofiarodawców pu­
blikujemy na łamach gazet o- 
raz w Radio.

GAZOCIĄG ZE SLĄSKA 
ZBLIŻA SIĘ DO ŁODZI

Budowa gazociągu Śląsk — 
Łódź dobiega już końca. Do uło­
żenia pozostało zaledwie około 6 
km przewodów. Wszystko wska­
zuje więc na to, że roboty zostaną
zakończone rzadko spotykaną
•’ nas punktualnością — do dnia 
28 bm.
BUDOWA KOLEJEK LINOWYCH 

W KARKONOSZACH
W Karpaczu trwają prace przy 

budowie pierwszej w Karkono­
szach kolejki linowej. Zostanie 
ona uruchomiona na trasie Kar­
pacz — Mała Kopa. Będzie to wy­
ciąg krzesełkowy o długości ponad 
2.490 metrów.

2,9 MLD. PAPIEROSÓW , 
PONAD PLAN

10 bm. przemysł tytoniowy wy­
konał roczne zadania. Do końca 
roku przemysł ten wyprodukuje 
dodatkowo około 2,9 mld. sztuk 
papierosów i około 1.400 ton tyto­
niu przemysłowego.

Konferencja aktywu
wiejskiego TPPR

(Inf. wł.)
Sprawa włączenia się działaczy 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w naszym wojewódz­
twie do pracy nad rozwojem spół 
dzielni produkcyjnych, była przed 
miotem wczorajszej licznej konfe­
rencji w poznańskim oddziale tej 
organizacji. Dotychczas akcja pro 
pagandowa skierowana była głów 
nie na kwestie polityczne i kultu­
ralne. Problematyka wsi nierówno 
miernie uwzględniana była w r-o- 

latach i gminach.
Zagadnieniu temu na wczoraj­

szej konferencji poświęcony byt 
referat lektora Instytutu Polsko- 
Radzieckiego Fr. KOLBUSZA, któ 
ry omówił etapy reformy rolnej w 
Związku Radzieckim aż do cza­
sów ostatnich, wykazał osiągnię­
cia radzieckie w dziedzinie produk 
cji rolnej i na tym tle przedsta- 
wił odrębności polskie na obecnym 
etapie.

W konferencji wzięli udział de­
legaci 26 powiatów, z których 
wielu wniosło cenne uwagi do o- 
mawianego zagadnienia.

Zjazd aktyw’u wiejskiego połą­
czony został z uroczystością wrę­
czenia odznak, przyznanych przez 
Radę Państwa działaczom tereno­
wym i miejskim TPPR. Aktu de­
koracji dokonał przewodniczący 
Prezydium WRN — Fr. SZCZER- 
PAL. Kawalerski Krzyż Odrodze- 
dzenia Polski otrzymał długoletni 
sekretarz okręgu wojewódzkiego 
1PPR — Ignacy RATAJ, złote 
K^yze zasługi — Tadeusz LENART 
(Kościan), Czesław Passon (Po­
znań) i redaktor Henryk ŚMI­
GIELSKI. Srebrne krzyże zasługi 
wręczone zostały Franciszkowi 
KAJI (Krotoszyn). Janowi KILLO- 
WI (Gniezno), Jerzemu DANEC­
KIEMU (Jarocin), Leonowi MA- 
SŁOWSKIEMU (Poznań), Helenie 
ROBOWSKIEJ (Poznań) i Leopol­
dowi SKORYNIE (Poznań - Jeży­
ce), brązowy Krzvż Zasługi —. 
Janowi TOMCZAKOWI.

Powzięciem uchwał, dotyczą­
cych realizacji konferencji zakoń­
czył się zjazd, któremu przewod­
niczył prezes TPPR — j pie- 
PRZYK. (fh)



W centrum uwagi europej­
skiej, a także światowej opinii 
publicznej znajdują się nadal 
sprawy związane z problemem 
niemieckim. Chociaż propozy­
cje radzieckie w sprawie Ber­
lina nie budzą już w prasie 
zachodniej tak namiętnych 
sporów, jak w pierwszej fazie, 
tuż po ich ogłoszeniu, to jed­
nak zainteresowanie proble­
mem niemieckim 7iie traci nic 
na aktualności. Przyczynia się 
do tego również obecna wizyta 
delegacji partyjno - rządowej 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej w Warszawie. W 
związku z tą wizytą organ Ko­
mitetu Centralnego Socjali­
stycznej Partii Jedności Nie­
miec

„Neues DeufscHand" 
w artykule zatytułowanym 
„Ramię przy ramieniu w wal­
ce o pokój i socjalizm” — pi- 
sze:

„Im trwalsze będą przyjazne, 
bratnie stosunki między naszymi 
krajami i ich przodującą silą — 
partiami klasy robotniczej — sto­
sunki ożywione duchem proleta­
riackiego internacjonalizmu, im 
bardziej nasze kraje będą związa­
ne z całym obozem socjalistycz­
nym, któremu przewodzi wielki 
Związek Radziecki, tym mniejsze 
są szanse rozpętania wojny przez 
podżegaczy wojennych... Fakt, że 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna i Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa popierają czynnie wszystkie 
propozycje, które służą zapewnie­
niu pokoju w Europie, odpowiada 
w pełni ich pokojowej polityce za­
granicznej. Dla nikogo też nie po­
winno być niespodzianką,. że Pol­
ska poparła propozycje radzieckie 
w sprawie statusu Berlina”.

Na marginesie dyskusji na 
tematy niemieckie oraz w 
związku ze zdecydowanie ne­
gatywnym stanowiskiem rzą­
du Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej wobec wszelkich pro­
pozycji rokowań nad kwestią 
niemiecką, przy zachowaniu 
przez rząd Adenauera rewizjo­
nistycznych żądań w stosunku 
do Polski, część prasy zachod­
niej zajmuje krytyczne stano­
wisko. Londyński korespon­
dent francuskiej gazety

„IMnformarion**
omawiając reakcję społeczeń­
stwa brytyjskiego na ostatnie 
rewizjonistyczne wystąpienia 
Adenauera, stwierdza:
„Zakwestionowanie granicy na 

Odrze i Nysie, a więc tym samym 
poparcie rewizjonizmu niemieckie­
go przez kanclerza NRF wzbudziło 
żywy sprzeciw, zarówno w kołach 
konserwatystów, jak i labourzy- 
stów. Niewiele brakuje, by zaczęto 
znów mówić o niebezpieczeństwie 
niemieckim. Przed kilku dniami 
Aneurin Bevan zrobił wyraźną 
aluzję do tego niebezpieczeństwa 
1 słowa jego wzbudziły o wiele głęb 
sze echo, niż to sobie niektórzy 
wyobrażają... Ludzie zadają sobie 
pytanie, czy rząd zachodnionie- 
miecki ma prawo torpedować za 
każdym razem wysiłki mocarstw 
zachodnich, zmierzające do znale­
zienia jakiegoś modus vivendi i 
opracowania trwałego porozumie­
nia ze Związkiem Radzieckim. O- 
pinia brytyjska nie zgodzi się na 
to tak łatwo i premier Wielkiej 
Brytanii nie może ignorować tej 
opinii”.

Na tle ostatnich wydarzeń 
dotyczących sprawy niemiec­
kiej, rozbieżności zarysowały 
się również w stosunkach a- 
merykańsko-niemieckich. Biu­
letyn prasowy

„SPD Pressedienst“ 
zauważa, że w przeciwień­
stwie do kanclerza Adenauera 
amerykański senator Hum­
phrey, który bawił niedawno 
w Związku Radzieckim, pod­
chodzi do sprawy Berlina bar­
dziej rzeczowo i nie traktuje 
propozycji radzieckich jako 
manewru.

„Humphrey — pisze „SPD-Pres- 
sedienst” — w przeciwieństwie do 
kanclerza Adenauera uważa, że 
zagadnienie Berlina i zagadnienie 
Niemiec nie są izolowanymi pro­
blemami, lecz pozostają w ścisłym 
związku z innymi problemami 
światowymi. Humphrey nie jest 
bynajmniej zwolennikiem wypo­
sażenia Bundeswehry w broń ato­
mową. Uważa on też za całkowi­
cie usprawiedliwione dążenie 
Związku Radzieckiego do zapew­
nienia sobie bezpieczeństwa. Sena­
tor amerykański w przeciwień­
stwie do Adenauera przekonany 
jest o szczerej woli ZSRR zlikwi­
dowania ognisk zapalnych na za­
chód od granicy Związku Radziec­
kiego”.

opr. T. K.

W NRD

Na zdjęciu: Brama Brandenburska — iluminowana z oka­
zji 10-lecia Demokratycznego Berlina.

Fot. — CAF

Uroczystości wręczenia nagród Nobla
SZTOKHOLM (PAP)

W środę, 10 bm. odbyła się w 
sali Filharmonii Sztokholmskiej 
tradycyjna uroczystość wręczenia 
nagród tegorocznym laureatom na­
grody Nobla. Równocześnie podob­

Izba Krajów NRD
rozwiązana

BERLIN (PAP)
W środę zebrała się Izba Kra 

jów (druga Izba parlamentu) 
NRD. Jedynym punktem po­
rządku dziennego była ustawa
w sprawie rozwiązania 
Krajów.

Deputowany dr Polak 
sadnił w imieniu komisji

Izby

uza- 
pra-

wnej Izby Ludowej projekt u- 
stawy o rozwiązaniu Izby Kra 
jów. Podkreślił on, że w tej 
chwili stało się to rzeczą nie­
odzowną. Ustawa w sprawie 
terenowych organów władzy 
państwowej, ustawa w spra­
wie praw i obowiązków Izby 
Ludowej wobec terenowych 
przedstawicielstw ludowych, 
jak również ustawa w sprawie 
udoskonalenia i uproszczenia 
pracy aparatu państwowego 
przelały na najwyższe organy 
jednolitej władzy państwowej 
całkowitą odpowiedzialność za 
rozwój organów terenowych. 
Rozmach działalności organów 
terenowych możliwy jest tylko 
na zasadzie jednolitego kiero­
wnictwa.

Po szczegółowej dyskusji 
Izba Krajów uchwaliła pro­
jekt ustawy o rozwiązaniu 
Izby.

WĘGIERSKA DELEGACJA 
PARTYJNO-RZĄDÓW A 
PRZYBYŁA DO PRAGI

Na zaproszenie KC KPCz i rządu 
CSR, przybyła w środę do Pragi z 
wizytą przyjaźni delegacja Węgier 
skiej Socjalistycznej Partii Robot­
niczej i rewolucyjnego rządu ro­
botniczo-chłopskiego z F. Mtinni- 
chem na czele.

NOWY AMERYKAŃSKI POCISK 
DALEKIEGO ZASIĘGU

„Journal American” donosi, że 
Stany Zjednoczone planują w naj­
bliższym czasie wystrzelić pocisk 
międzykontynentalny, zdolny prze
rzucić głowicę wodorową na 
iegłość 9—10 tys. mil, to jest
sko 14 tys. km.

od- 
bli-

OBSERWATORZY ONZ 
OPUSZCZAJĄ LIBĄN 

Jak donoszą z Bejrutu, we wto-
rek wieczorem opuściła Liban o- 
itatnia grupa obserwatorów ONZ. 
Sztab obserwatorów wyjedzie z Li­
banu w najbliższych dniach.

11 MILIARDÓW MAREK
NA CELE WOJSKOWE

W toku debaty7 budżetowej w 
chodnioniemieckim Bundestagu
minister finansów NRF

za

Etzel,
określił wysokość proponowanych 
wydatków na cele „obronne” na 
11 miliardów marek zachodnionie- 
miecklch. Sianowi to 30 proc, bu­
dżetu NRF.

na uroczystość miała miejsce w 
auli uniwersytetu w Oslo.

Przybycie króla szwedzkiego Gu­
stawa Adolfa wraz z królową Lui­
zą powitane zostało dźwiękami 
fanfar. Około 2 tys. osób obecnych 
było przy wręczaniu nagród.

Między dwoma szeregami szam-
belanów strojach galowych
wkroczyli na salę tegoroczni lau­
reaci nagrody Nobla: radzieccy fi­
zycy atomowi— Paweł Czerenkow, 
Ilia Frank i Igor Tamm (nagroda 
fizyki); angielski chemik dr Fre- 
derick Sanger (nagroda chemii); 
amerykańscy lekarze George Bead- 
le. Edward Tatum i Joshua Leder- 
berg (nagroda medycyny).

Przewodniczący fundacji Nobla, 
wielki marszałek monarchii szwedz 
kiej, Birger Ekeberg po powitaniu 
laureatów podkreślił, że tegorocz­
ne wręczenie nagród zbiega się ze 
125 rocznicą urodzin Alfreda No­
bla. Następnie laureaci przedsta­
wieni zostali królowi, który wrę­
czał im kolejno dyplom, złoty me­
dal i czek.

Dla NRD granica na Odrze i Nysie 
jest nienaruszalną granicą pokoju
Członkowie delegacji partyjno-rządowej NRD

w Zakładach im. Róży Luksemburg
WARSZAWA (PAP)

W godzinach p< południowych, dnia 10 bm. bawiąca w 
Polsce delegacja partyjne-rządowa NRD, z I sekreta­
rzem Komitetu Centralnego SED — Walterem Ulbrich- 
tem odwiedziła warszawskie Zakłady Lamp Elektrycz­
nych im. Róży Luksemburg.

si.__________  .... ...........
W czasie pobytu W’ Zakła­

dach gościom towarzyszyli: 
minister sprawiedliwości — 
Marian Rybicki, wiceministro 
wie przemysłu ciężkiego — An 
toni Czechowicz i Leon Rubin­
stein, sekretarz KW PZPR — 
Zygmunt Szymaniak oraz prze 
wodniczący warszawskiego ze 
społu poselskiego — pos. Sta­
nisław Osiński.

Na dziedzińcu Zakładów go­
ści powitali serdecznie: dyrek­
tor fabryki — Zbigniew Zur- 
kowski, sekretarz organizacji 
partyjnej — Tadeusz Aniołek.

Gorąco oklaskiwani przez 
załogę, goście udają się do 
klubu fabrycznego, który wy­
pełniony jest do ostatniego 
miejsca przez blisko 1.000-ną 
rzeszę robotników i pracowni-
ków Woli. Członkowie 
cji zajmują miejsca w 
dium. Zebranie zagaja 
tarz podst.organizacji

delega- 
Prezy- 
sekre- 

partyj-
nej PZPR — T. Aniołek.

Następnie zabiera głos Max 
Sefrin. Wygłasza on odczyt pt. 
„Rozwój ludowo - demokra­
tycznej władzy państwowej w 
NRD”.

Na wstępie referatu Max Sefrin 
stwierdził, iż młode państwo lu-
dowo-dernokratyczne Niemiec-
ka Republika Demokratyczna mo 
gło stać się państwem pokoju i 
obrony praw ludzi pracy dzięki 
temu, iż wysnuto tutaj nauki z 
doświadczeń dotychczasowej hi­
storii Niemiec, a szczególnie z hi­
storii dwóch niszczących wojen 
światowych. Te doświadczenia wy 
sunęły wobec miłujących pokój 
narodów 1 wobec narodu niemiec­
kiego zadanie niedopuszczenia do 
tego, aby Niemcy kiedykolwiek w 
przyszłości rozpętały nową wojnę 
imperialistyczną.

Całkowicie odmienny rozwój do 
konał się w Niemczech .achod- 
nich, gdzie mocarstwa okupacyj­
ne pozostawiły nienaruszonymi 
korzenie niemieckiego imperiali-
zmu odbudowały faszystowski
aparat państwowy,

Sprawa Berlina
Rozmowa Humphrey-Chruszczów
Konferencja prasowa Eisenhowera

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Eisenhower oznaj ■ 

mił w środę, że Stany Zjedno­
czone są za utrzymaniem w 
Berlinie dotychczasowego sta­
nu rzeczy.

Eisenhower oświadczył tak 
na Swej cotygodniowej kon­
ferencji prasowej 10 bm. Głów 
nym jej tematem była sprawa 
Berlina.

Wiele pytań zadano prezydento­
wi także na temat treści jego roz­
mowy z senatorem Humphreycm, 
który, jak wiadomo — powrócił w 
tych dniach do USA z wizyty w 
Moskwie, gdzie spotkał się z pre­
mierem Chruszczowem. Eisenho­
wer zaznaczył, że nie może wy­
jawić szczegółów rozmowy z 
Humphreyem, gdyż miała ona cha 
rakter poufny, odpowiedział jed­
nak na kilka pytań.

Prezydenta zapytano m. in., czy 
to prawda, że według informacji, 
uzyskanych przez Humphreya w 
Moskwie, ZSRR dysponuje bali­
stycznymi pociskami międzykon- 
tynentalnymi o zasięgu 13.600 km. 
Eisenhower odparł krótko, że nie 
widzi powodów, by wątpić, iż Ro­
sjanie mają takie pociski, gdyż 
poziom techniki radzieckiej jest 
bardzo wysoki. Prezydent potwier 
dził też, że w ZSRR przeprowa­
dzono w swoim czasie próby z 
bombami nuklearnymi o mocy, 
przekraczającej megatonę (równo­
ważnik miliona ton trotylu). Ei­
senhower pocieszył dziennikarzy 
amerykańskich, iż również Stany 
Zjednoczone rozporządzają takimi 
bombami, i że wypróbowały już po

cisk międzykontynentalny o wy­
starczającym zasięgu.

Posiedzenie Prezydium 
Rady Kultury i Sztuki

WARSZAWA (PAP)
10 bm. odbyło się pod prze­

wodnictwem ministra kultury 
i sztuki — Tadeusza Galińskie 
go posiedzenie Prezydium Ra­
dy Kultury i Sztuki.

Na porządku dziennym o- 
brad znalazły się sprawy przy 
gotowań do krajowej narady 
działaczy kulturalno-oświato­
wych oraz reorganizacji Rady 
Kultury i Sztuki. W wyniku 
dyskusji postanowiono rozsze­
rzyć skład Rady Kultury i 
Sztuki przez dokooptowanie 
szeregu działaczy kulturalno- 
oświatowych. Ponadto posta­
nowiono powołać w łonie Ra­
dy 7 sekcji: 1) nauki o sztuce, 
ochrony zabytków i muzealnie 
twa, 2) literatury i wyda­
wnictw7, 3) bibliotek i czytel­
nictwa, 4) działania masowego 
i socjologii kultury, 5) plasty­
ki i architektury, 6) teatru i 
filmu, 7) muzyki.

Gwinea
członkiem ONZ

Niemcy Zachodnie bazą wypado­
wą przeciwko Wschodowi i prze­
ciwko państwom ludowo-demokra­
tycznym. Panujący dziś w Niem­
czech Zachodnich reżim prowadzi 
otwarcie politykę rewanżu i szo­
winizmu, skierowaną przede wszy 
stkim przeciwko Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej i innym 
krajom socjalistycznym. Niemiec­
ka Republika Demokratyczna po­
wstała jako bastion pokoju, któ­
remu zagrażają agresywne zamia 
ry wojenne niemieckiego i ame­
rykańskiego imperializmu.

Stwierdzając następnie, iż po­
między NRD i Polską rozwijają 
się coraz szerzej stosunki oparte 
na wzajemnej pomocy, Max Sefrin 
stwierdził: „Niemiecka Republika 
Demokratyczna przeciwstawiała 
się i przeciwstawia z całym zdecy­
dowaniem ponawianym ciągle 
przez rząd Adenauera próbom 
zrewidowania siłą granicy pomię­
dzy obu naszymi krajami. Dla .Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej granica na Odrze i Nysie usta
nowiona jednomyślnie roku
1950, jest, jak to wielokrotnie o- 
świadczała Izba Ludowa i rząd 
NRD nienaruszalną granicą poko­
ju. Jest ona wyrazem naszej nie­
wzruszonej przyjaźni i więzów z

Koch przyznaję się 
do kłamstwa

WARSZAWA (PAP)
10 bm. — 31 dzień procesu Ericha 

Kocha nie zapowiadał się zbyt cie­
kawie. Od samego rana oskarżony 
kontynuował bowiem rozpoczęte 
w dniu poprzednim wywody na 
temat struktury organizacyjnej III 
Rzeszy, i na tym tle starał się
przekonać sąd o swej niewiedzy
wobec poczynań policji i SS.

Koch czyni winnymi za zbrodnie 
hitlerowców wyższych oficerów SS 
i Wehrmachtu i stwierdza, że nie 
miał nic wspólnego z Wchrmach- 
tem i SS.

Przewodniczący sądu odczytuje 
pismo Kocha opatrzone datą 26. VI. 
1939 r. skierowane do wyższego do­
wódcy SS i policji w Królewcu — 
gen. Recliesa. W piśmie tym Koch 
wzywa Rediesa, aby był należycie 
przygotowany na wypadek urze­
czywistnienia tzw. „a fali” (kryp­
tonim ten oznaczał rozpoczęcie 
zbrojnych działań przeciwko Pol­
sce). W piśmie tym Koch komuni­
kuje następnie, że w wypadku 
wprowadzenia w życie ,,a fali” Re- 
dies jest na mocy zarządzenia Ko­
cha — jako dowódca wszystkich 
sił policyjnych mianowany wice­
prezydentem. „Odbyłem rozmowę 
z Reichsfuhrerem SS, Himmlerem 
w tej sprawie i w najbliższym cza­
sie wydam dalsze odpowiednie za­
rządzenia” — pisał w zakończeniu 
swego listu Koch.

Odczytanie przez sąd tego doku­
mentu powoduje wyraźne zmiesza­
nie i zakłopotanie u oskarżonego. 
W tym momencie skarży się na 
silne bóle żołądka i prosi o zarzą­
dzenie chwilowej przerwy.

Po przerwie zapytany przez sąd 
— jak należy wobec poprzednich 
jego wypowiedzi dotyczących Sa­
modzielności SS rozumieć ten do­
kument — Koch chwiię milczy, a 
następnie oznajmia: zeznania mo­
je złożone w śledztwie, gdy twier­
dziłem, że nie podpisałem tego do­
kumentu były kłamstwem. Teraz 
przyznaję się, że to pismo rzeczy­
wiście pochodzi ode mnie”.

Następnie długo i zawile usiłuje 
Koch wyjaśnić fakty, które „zmu­
siły” go do napisania tego pisma.

Zmieszanie Kocha wywołane u- 
jawnionym kłamstwem znika zre­
sztą bardzo szybko i już gdy sąd 
zapytuje go, czy wiedział co ozna­
cza tzw. weiss fali — drugi osła­
wiony kryptonim rozpoczęcia na­
padu na Polskę — Koch oświad-
cza, że tego rodzaju termin 
jest mu znany.

Po pytaniach biegłego prof. 
spieszalskiego, skierowanych

nie

Po- 
do

oskarżonego, przewodniczący sądu 
zarządził przerwę do dnia 11 bm.

NOWY .JORK 'PAP',
Rada Bezpieczeństwa rozpatry­

wała we wtorek rezolucję, przed­
stawioną przez Irak i Japonię w 
sprawie przyjęcia Republiki Gwi­
nei do grona Narodów Zjednoczo­
nych.

Wszyscy członkowie Rady Bez­
pieczeństwa z wyjątkiem Francji, 
która powstrzymała się od głosu, 
wypowiedzieli się za przyznaniem 
członkostwa ONZ nowo powstałej 
Republic*.

Polską Rzecząpospolitą Ludową, z 
którą łączą nas te same interesy 
w dziedzinie utrzymania pokoju, 
umocnienia obozu socjalistyczne­
go, zbudowania w naszych kra- 
jac.li socjalistycznego ustroju spo­
łecznego, w dziedzinie przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim”.

Przewodniczący zebrania za­
pytuje, czy zebrani chcieliby 
postawić członkom delegacji 
pytania w związku z odczy­
tem. Okazuje się, że jest ta­
kich pytań bardzo wiele. Ze­
brani stawiają je ustnie lub 
przesyłają karteczki do prezy­
dium.

T. Aniołek zawiadamia, że 
odpowiedzi udzieli Walter Ul- 
bricht. Zrywają się oklaski. 
W ciągu następnych dwóch i 
pół godzin, I sekretarz KC 
SED w bezpośredniej atmosfe­
rze mówi o problemach mię­
dzynarodowych > wewnętrzno- 
niemieckich, które interesują 
warszawskich robotników.

Walter Ulbricht stwierdza, że 
jednym z najważniejszych proble­
mów, jakie omawiane są w czasie 
rozmów pomiędzy delegacjami 
NRD i PRL, jest problem walki 
przeciwko imperializmowi i jego 
agresywnym planom oraz problem 
współdziałania w dziele utrzyma­
nia i utrwalenia pokoju. Z zagad­
nieniem tym łączy się jedno z 
postawionych pytań, które doty­
czy stosunku NRD do zbrojeń w 
NRF.

W odpowiedzi, I sekretarz KC 
SED zwraca przede wszystkim u- 
wagę na zasadniczą różnicę mię­
dzy polityką rządów obu państw 
niemieckich. Władze NRF zamie­
rzają do końca 1961 r. zakończyć 
uzbrojenie atomowe swojej armii. 
Jednocześnie NRD planuje podnie 
sienie stopy życiowej w tym sa­
mym okresie co najmniej do ta­
kiego samego poziomu, jak w 
NRF. Sądzimy — stwierdza mów­
ca — że uda nam się, realizując 
ten plan, przekonać większość ro­
botników i związki zawodowe w 
NRF o słuszności naszej drogi. Już 
od dawna nawoływaliśmy Niemiec 
ką Republikę Federalną do współ 
zawodnictwa w tej dziedżinie. Oni 
znajdowali się w lepszej sytuacji, 
posiadają bowiem Zagłębie Ruhry 
— a więc węgiel i stal. Jednakże 
NRD przy pomocy ZSRR, Polski i 
innych krajów demokracji ludo­
wej, wyrównuje tę przewagę.

Oczywiście, samo dążenie do po­
prawy bytu ludzi’ pracy nie sta­
nowi zabez.pieczenia przed agre­
sywnymi planami Imperializmu. 
NRD posiada więc armię, stano­
wiącą część składową sił zbroj­
nych państw Układu Warszawskie 
go.

Odpowiedzi Waltera Ulbrichta na 
dalsze pytania dotyczą ostatnich 
propozycji radzieckich utworzenia 
z Berlina zachodniego zdemilitary- 
zowanego wolnego miasla. Stwier­
dza on, że w obliczu odwetowych 
planów imperializmu, wymierzo­
nych przeciw NRD, Polsce, CSR, 
trzeba przeciąć wreszcie ropiejący 
wrzód, jakim jest Berlin zachod­
ni. Adenauer wyraża pogląd, iż 
pragnąłby „rozbrojenia od Biegu­
na Północnego do Bieguna Połud­
niowego”. Jednakże z Bieguna Po­
łudniowego — mówi W. Ulbricht 
— nic nie zagraża NRD, nie zagra­
ża pokojowi. Natomiast Berlin za­
chodni stanowi takie zagrożenie. 
A więc najpierw należy doprowa­
dzić do neutralizacji Berlina za­
chodniego, stworzyć z niego wol­
ne miasto.

Było też pytanie: A co bę­
dzie, jeżeli państwa zachodnie 
nie zgodzą się na tę propozy­
cję?

Walter Ulbricht odpowiada, iż 
jest to niemożliwe, ponieważ nie­
zależnie od poglądów wspomnia­
nych państw w tej materii, ZSRR 
przekaże swoje uprawnienia w 
Berlinie władzom NRD. Wtedy 
państwa zachodnie musiałyby roz 
mawiać z władzami NRD. Jak wia 
domo, na terenie NRD leżą auto­
strady oraz linie kolejowe z za­
chodu do zachodniego Berlina. Pań 
stwa zachodnie, okupujące Berlin, 
muszą z nich korzystać. Jak wia­
domo, państwa te lubią porządek, 
a bez rozmów z NRD porządek w 
kwestii np. użytkowania linii ko­
munikacyjnych nie będzie mógł 
istnieć.

Odpowiadając na jedno z dal­
szych pytań, Walter Ulbricht mó­
wi o prowadzonej przez Adenauera 
agresywnej polityce przeciw NRD, 
przeciw granicy na Odrze i Ny­
sie.

Na zakończenie spotkania 
Walter Ulbricht przekazał za­
łodze Zakładów im. Róży Lu­
ksemburg upominek w postaci 
akordeonu. . ..

Goście niemieccy zwiedzili 
następnie niektóre działy pro­
dukcyjne Zakładów.

KATASTROFALNY POŻAR
SZKOŁY W CHICAGO .

Na zdjęciu: Strażak wynosi 
poparzone dziecko z budynku 
płonącej szkoły.., „AO<

Fot. —



Dyskusje przy ul. Mickiewicza 40-Jecie KPP

Jedziemy na „kółkach"
rzed dwoma laty roz­
począł się na wsi 
wielkopolskiej ruch 
społeczny, który w 
rezultacie przyniósł 
wzrost inicjatywy

chłopskiej, zaufanie do izńa.ni, 
wiarę we własne siły. Myślę o 
kółkach rolniczych, o ich 
związkach, zrzeszeniach i ze­
społach branżowych.

Z dziennikarskiego punktu 
obserwacyjnego widzimy jed­
nak, że od pewnego czasu na­
stąpiło w działalności kółek 
rolniczych jakby zatrzymanie 
się w miejscu, zniechęcenie, 
marazm, brak dalekowzrocz­
nej inicjatywy. Rozmawiałem 
na ten temat z grupą działaczy 
Wojewódzkiego Związku Kó­
łek Rolniczych. Nie podzielają 
oni mojego pesymizmu.

— No dobrze — powiadam 
— to dlaczego siecią kółek nie 
objęte są wszystkie wsie w na 
szym województwie?

— To prawda, że robota or­
ganizacyjna posuwa się nie w 
takim tempie, jakbyśmy sobie 
życzyli. Niemniej w ciągu ro­
ku przybyło nam 506 nowych 
kółek i 14 757 członków. Mamy 
więc obecnie 1985 kółek z 
60 146 członkami. Ilość kółek 
nie może się pokrywać z licz­
bą wsi w województwie, gdyż 
jedno kołko obejmuje często 
dwie i trzy wioski.

— Liczba kółek obejmuje 
więcej niż połowę wsi, to 
prawda Ale gospodarstw ma­
my prawie 240 tysięcy. Jaki 
procent ich właścicieli należy 
do organizacji?

— Niestety, z umasowieniem 
nie jest dobrze. Zrzeszamy za­
ledwie 29 procent wszystkich 
rolników. Przy tym nie można

ukrywać, że w powiecie kali­
skim tylko 9,72 proc., turec- 
kdan 10,59 procent i w koniń­
skim 11,52 procent, natomiast 
w gostyńskim, kościańskim, 
krotoszyńskim, leszczyńskim, 
międzychodzkim organizacja o- 
bejn .uje ponad 40 procent rol­
ników.

Jako przyczynę tak niskiego 
stanu organizacyjnego we 
wschodnich powiatach podano 
mi roizdrobmienie gospodarstw. 
Wydaje się, że nie sam fakt roz­
drobnienia tu decyduje. Drobni 
rolnicy stronią od organizacji 
zawodowej, gdyż nie zawsze 
kółka reprezentują ich interes, 
dając posłuch finansowo sil­
niejszym, alko wręcz niechęt­
nie się przyjmuje. A przecież 
właśnie kółka powinny zrze­
szać wszystkich chłopów pra­
cujących na roli, służyć im ra­
dą i pomocą w formie zespo­
łów maszynowych czy innych 
zrzeszeń współdziałania, ułat­
wiać nabywanie środków pro-

ograniczają teraz fosforowe i 
potasowe, wierząc tylko (nie­
słusznie) w skuteczność działa 
nia azotowych. Aby to fałszy­
we mniemanie wykorzenić, 
nasza, służba agronomiczna 
przygotowuje się do poważnej 
kampanii instruktażowej ce­
lem właściwego dawkowania 
nawozów mineralnych.

— Przyznać trzeba, że w pro 
dukcji zbóż, dzięki pracy kółek 
mamy w województwie jakie 
takie wyniki, natomiast plony 
okopowych systematycznie spa 
dają. Co robią kółka i ich związ 
ki w tej dziedzinie, jak zamie­
rzają powstrzymać spadek? 
Przecież w najbliższych la-
tach, zgodnie wytycznymi
XII Plenum, mamy znacznie 
podnieść zbiory w produkcji 
roślinnej.

— Zbiory okopowych istot-
nie 
są

dukcji maszyn, nawozów

Moda na... lato 1959

sztucznych, środków ochrony 
roślin itp.

— Powiedzcie mi na przy­
kład, jak jest z postępem tech­
nicznym i co konkretnie robią 
kółka w tym zakresie?

— No cóż. Występujemy czę 
sto z inicjatywą elektryfiko- 
wania wsi na koszt własny, 
aby nie czekać na planowe po­
czynania w tej dziedzinie. Na 
skutek dyskusji i uchwał na­
szych organizacji poprawiło się 
znacznie zaopatrzenie w pod­
stawowe maszyny i narzędzia 
rolnicze, chociaż ich jakość 
pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia. Brak natomiast no­
woczesnych maszyn — silni­
ków elektrycznych i spalino­
wych, małych ciągników, hy-

nie zwyżkują. Przyczyny 
zasadniczo trzy: zawyżone

K. JAZWIECKI
(Ciąg dalszy na str. 4)

! Nasz felieton

droforów, automatycznych

Najbliższym pomocnikiem 
KPP był Komunistyczny Zwią­
zek Młodzieży w Polsce. KZMP 
wychował tysiąc odwaźnycft, 
bezgranicznie oddanych spra­
wie socjalizmu bojowników, 
którzy wraz z lewicowymi 
działaczami OM TUR i Wici 
organizowali rewolucyjną wal­
kę młodego pokolenia. Naj­
lepsze kadry KZMP zasilały 
szeregi KPP.

Na zdjęciu: Czołowi działa­
cze KZMP, późniejsi aktywi­
ści KPP (od lewej): Alfred 
Lampe, Antoni Lipski, Mieczy­
sław Kalinowski i Aleksander 
Kowalski.

Fort. — CAF

Neony owszem, ale
ypiinlster Handlu Wewnętrz- 
* ‘ nego, który zapoczątko­
wał szczęśliwy okres reforma­
cji w handlu, propaguje obec­
nie tzw. usługi typu handlo­
wego, czyli sprzedaż na zamó­
wienie, transport do domu za­
kupionego towaru, drobne na­
prawy itp., co w praktyce jest 
realizowane z pewnymi opora­
mi i trochę na opak przez te­
renowych kapłanów Merkure­
go. Misja ministra Lesza jest 
jak najbardziej potrzebna dla

tys. złotych. Tamta reklama 
jest bardziej praktyczna, mniej
kosztowna i najbardziej 
trzebna. Neony też, nie 
wiem, ale~ może później?

Inny 
smućmy 
telniku. 
przecież

przykład... Nie,

skie sklepy^.

po- 
po-

nic
Ministra, drogi Czy- 
Zna je sam zwiedza 
(piechotą) warszaw-

Jarmak

Przedsylwestrowe porachunki
(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu44)
Panie, które w warszawskiej

centrali 
właśnie 
nia — 
jednym, 
tekstem

dalekopisów nadają 
ten artykuł do Pozna- 
w przerwach między 
a drugim prasowym 
ćwierkają na sylwe-

Paryskie domy mody przy­
gotowują już modele na wiosnę 
i lato 1959. Na zdjęciu: Suknia 
— szmizjerka.

Fot. CAF

Łatwiej kraść 
niż symulować 
o sprawie Norberta Widoka, b. 

kierownika Punktu Skupu Owo­
ców i Warzyw w Śremie oraz 19 
współoskarżonych pisaliśmy kilka­
krotnie w I połowie br. Trzeba 
tylko przypomnieć, że afera, w 
której maczała palce owa dwu­
dziestka, polegała na skupowaniu 
Podrzędniejszych gatunków pło­
dów rolnych, fikcyjnym ich roz­
chodowaniu i zakupie po cenach 
Wyższych jako lepsze gatunki. Po­
wstałe w ten sposób nadużycia się­
gają miliona złotych. Kiedy wy­
znaczono termin rozprawy główny 
oskarżony — Widok, zaczął zacho­
wywać się anormalnie. W związku 
z tym skierowano go na obserwa- 
cię do Szpitala dla Nerwowo i 
Psychicznie Chorych w Dziekance.

Lekarze psychiatrzy wydali kil­
ka orzeczeń. Wszystkie zgodne są 

do tego, że Widok symuluje 
chorobę psychiczną. Ostatnie orze­
czenie — z 3 bm. — stwierdza je- 
szcze, że dalszy pobyt oskarżonego 

szpitalu (leczył się na nerwicę 
®ytuacyjną) jest niewskazany, gdyż 
tnoże spowodować chorobowe u- 
trWaienie się symulacji!

w najbliższych tygodniach pro- 
p6s Przed Sądem Wojewódzkim w 

uznaniu nie dojdzie jednak do 
Skutku. Widok został bowiem prze 

azany do dyspozycji sądu szcze- 
^nskiego, przed którym staje tak- 
e w charakterze oskarżonego.

(ak)

poideł. Siła nabywcza rolni­
ków nie jest jeszcze dostatecz­
na. Tym więcej, że wskutek 
wieloletnich zaniedbań, wieś 
rzuca środki finansowe na 
konserwację i remonty kapitał 
ne budynków gospodarczych. 
Stąd niewielu stać na kupno 
większych maszyn.

— Jest przecież wyjście. Ze 
społowe ich nabywanie.

— Tak też się dzieje. Mamy 
przy kółkach 320 zespołów ma­
szynowych, rozporządzających 
dużymi siewnikami, młocarnia 
mi, ciągnikami, kopaczkami, 
snopowiązałkami. Ma to dwie 
dobre strony. Ułatwienie za­
kupu i lepsze wykorzystanie 
tych maszyn. Wiadomo bo­
wiem, że duża maszyna w ma­
łym gospodarstwie nie może 
być w pełni wykorzystana, w 
zespole natomiast tak. Poza 
tym pracuje na naszym tere­
nie przeszło setka zespołów, 
wytwarzających materiały bu­
dowlane — cegłę, pustaki, da­
chówki, elementy żużlo-beto- 
nowe, sączki melioracyjne itp. 
Nie potrzeba dodawać, jak to 
ogromnie ułatwia odbudowę 
starych i budowę nowych o- 
biektów.

— Obserwujemy na wsi zja­
wisko słabego stosunkowo za­
silania gleby nawozami sztucz­
nymi. Jaka jest przyczyna?

— Jest ich kilka. Podwyż­
szona cena odgrywa też pew­
ną rolę. Ale nie ulega wątpli­
wości, że wskutek braków w 
poprzednim okresie, rolnicy 
stosowali nawozy w niewłaści­
wych proporcjach. Stąd nie 
mając efektów produkcyjnych,

handlu rekonwalescenta,

1O-lecie
Instytutu Matematycznego

Z jubileuszem 40-Iecia pracy na­
ukowej prof. dr. Kazimierza Ku- 
ratowskiego zbiega się jubileusz 
10-lecia istnienia placówki nauko­
wej stworzonej z inicjatywy i do 
dziś kierowanej przez tego uczo­
nego: instytutu matematycznego 
PAN. (PAP)

Warto się uczyć...
Oto jeszcze jeden dowód, że na­

uka u nas popłaca. Zależy tylko 
jaka. W Koszalinie w kilku tam­
tejszych restauracjach i kawiar­
niach ustalono stałą opłatę za 
szatnię: 1 zł od jednego palta. A 
teraz weźmy ołówek do ręki i po­
bieżny trochę. W jednej z tych ka-
wiarń — w ,,Victorir bywa
dziennie ok. 400 gości. Jeżeli tylko 
350 oddaje swe palta — szatniarz 
dostaje 350 zł, co miesięcznie wy­
nosi 10 tys. 500 zł. Z tej sumy szat-1 
niarz płaci 500 zł dzierżawnego.
Czyli na czysto zostaje mu 10 tys. | 
złotych. «

No Więc proszę. czy nie mam ra-1 
I cji? Warto się u nas uczyć...
I (so) ‘

który przywykł do opędzania 
się od klienta.

Ja jednak nie o tym. Pragnę 
zauważyć na marginesie, że za­
nim upowszechni się telefo­
niczną formę załatwiania co­
dziennych sprawunków, trzeba 
mieć: po pierwsze — telefon, 
po drugie — umieć z niego 
korzystać. Inaczej móuńąc, nim 
upoutszechnimy te formy u- 
sług, trzeba wprowadzić formy 
bardziej pospolite, podstawo­
we. Tematu do tych rozważań 
dostarcza mi właśnie reklama 
i reklamacje.

Nie wiem jak tam między 
sobą ustalili handlowcy i wy­
twórcy zasady reklamacji złych 
towarów. Prawdopodobnie nie 
wyjaśnili tej sprawy żadnym 
okólnikiem do końca, ponie­
waż handel nie chce ponosić 
odpowiedzialności i nadal czy­
tamy na każdym kroku, że „po 
odejściu od kasy reklamacji 
nie uwzględnia się”.

Gdy kupuje się masło, chleb 
czy cukierki, od biedy można 
je przed kasą skontrolować or­
ganoleptycznie za pomocą nosa 
lub języka. Gorzej, gdy pro­
dukt zamknięty jest w sko­
rupce, w słoiku czy puszce. 
Wtedy od dobrego serca i hu­
moru sklepowych czynników 
zależeć będzie wynik reklama­
cji. Mówią nam o tym czytel­
nicy, w razie powodzenia piszą 
do rubryki „Podoba nam się”.

A mnie się to nie podoba. 
Jakoś nie mogę przekonać się 
do telefonicznych zakupów, 
póki w sklepie nie mogę bez 
przygód wymienić złego arty­
kułu; nie mam zaufania do 
listów gwarancyjnych, odbior­
ników tele-radiowych, póki 
psują się one mimo gwarancji. 
(To nic, że za darmo naprawią 
—zapłaciłem, a nie, mogę ko­

rzystać!).
Weźmy z innej beczki: re- 

klama.Mamy coraz więcej neo­
nów, uznano je za podstawo­
wy środek propagandy han­
dlowej. Mrugają do nas filu­
ternie w godzinach wieczorne­
go szczytu i są jak tem bukie­
cik przy kożuszku sklepowego 
personelu. Zachęciły nas na 
przykład nazwą jakiejś wody 
kwiatowej: wchodzimy do 
środka. Chcemy kupić wodę 
jak marzenie. Muskamy więc 
okiem flakony o dziwnych na­
zwach. Dobrze jeszcze, jeśli to 
nazwa kwiatu. Nie wiemy jed­
nak jak pachnie „Rococo” czy 
inny perfumeryjny barok. Wy­
bieramy pachnidło o naj­
wdzięczniejszym tytule, a po-

Śmierć pod lawiną
We wtorek, 9 bm. w godzinach 

popołudniowych Górskie Ochotni­
cze Pogotowie Ratunkowe w Za­
kopanem zostało powiadomione o 
wypadku, jaki wydarzył się w o- 
kolicy Morskiego Oka. Trzech al­
pinistów: Kwiatkowski, Michałow­
ski i Tobolewski — donosił meldu­
nek — zostało porwanych przez 
lawinę, która zeszła z grani Ża­
biego. w wyniku akcji ratunko­
wej, trwającej do późnych godzin 
nocnych z wtorku na środę, udało 
się ocalić życie tylko dwom alpi­
nistom. Natomiast Aleksander To-
bolewski Poznania poniósł
śmierć pod zwałami śniegu* (PAP)

Dodatkowe sumy
dla instytucji kulturalnych

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Zielonej Górze na 
wniosek Wydziału Kultury prze­
znaczyło na rok przyszły dodatko­
we dotacje dla instytucji kultu­
ralnych na Ziemi Lubuskiej w 
wysokości 1700 tys. zł.

Z kwoty tej 300 tys. zł przezna­
czono na kontynuację prac ar­
cheologicznych 1 publikacje ich 
wyników. Chodzi tu przede wszyst 
kim o badania nad początkami 
Państwa Polskiego. Nasilenie prac 
wykopaliskowych przewiduje się 
zwłaszcza w rejonie Międzyrzecza

strowe tematy.
Okres świąteczny za pasem. 

Co przezorniejsi zdążyli już 
załatwić swe sprawy z Orbi­
sem, Galluksem i Delikatesa­
mi, dać zarobić krawcowym, 
poczcie, księgarniom, wszela­
kiej państwowej i prywatnej 
inicjatywie, a także wykręcić 
po cichu dodatkowy dzień wol 
ny na rekonwalescencję po wi 
gilijnej uczcie. Ale są i tacy, 
którzy na myśl o świętach 
bezradnie opuszczają ręce. Po 
raz pierwszy, a może i dziesią 
ty—jedyną dla nich nadzieją 
będzie sypiący za oknami, no­
woroczny śnieg, rodzący naj­
milsze wspomnienia.

Są to sieroty, staruszkowie 
bez rodzin, samotne kobiety, 
ludzie bez bliskich, bez przy­
jaciół, zdani na przygodną o- 
piekę lub na swoje tylko siły.

Już od kilku tygodni nie­
które nasze organizacje spo­
łeczne przygotowują akcję zi­
mowej pomocy. Centralna Ra 
da Związków Zawodowych 
weźmie w opiekę m. in. ren­
cistów, Liga Kobiet — dzieci. 
Aktywistki organizacji kobie­
cej pełnić będą dyżury na lo­
dowiskach, na placach zabaw 
dziecięcych, w świetlicach i 
domach kultury; w niektó­
rych województwach, jak np. 
we wrocławskim — społeczni­
ce wezmą w opiekę domy star 
ców, a z domów dziecka prze- 
każą sieroty na okres świąt 
do rodzin, które wyrażą chęć 
zaopiekowania się nimi. Człon 
kinie Ligi Kobiet pójdą też do 
domów poprawczych —■ i tam 
potrzebna jest większa doza 
serdeczności i macierzyńskiej, 
a nie tylko urzędowej opieki. 
Zarząd Główny Ligi otrzyma 
od spółdzielni „Społem” 200 
paczek, które rozdzielone bę­
dą na poszczególne wojewódz­
twa. Każde większe miasto, 
każdy niemal powiat i woje­
wództwo zrobi coś siłami zwią 
zkowców, czy organizacji spo 
łecznych, aby ludziom samot­
nym, dzieciom i starszym u- 
możliwić w miarę spokojne i 
pogodne przeżycie świąt.

Nie trzeba jednak zapomi­
nać, że wszelka akcja czy to 
związków zawodowych, czy

Ligi Kobiet, jakkolwiek przy­
niesie zapewne wiele konkret 
nych efektów — nie będzie w 
stanie objąć wszystkich, któ­
rym zwłaszcza teraz w zimie, 
w okresie świąt i Nowego Ro­
ku należy się pomoc — żarów 
no rzeczowa, jak i niematerial 
na. Zapewnić ją może jedynie 
dobrze pojęty obowiązek spo­
łeczny, do którego poczuwać 
się winien chyba każdy, ko­
mu warunki pozwalają na 
względnie spokojne i dostatnie 
spędzenie tradycyjnych świąt.

Pamiętam, jak zaraz po woj 
nie w instytucji, w której pra 
cowałem — sam dyrektor na­
czelny pytał w połowie grud­
nia każdego pracownika, czy 
ma gdzie i z kim spędzić świę 
ta; dla niektórych organizo­
wał, przy pomocy instytucji
i współpracowników do­
raźną pomoc, niektórych za­
praszał do siebie. Dziś przy­
kład ten wydaje się trochę
nietypowy zmieniły się
zresztą i warunki, w których 
żyjemy, a powszechność sta­
bilizacji życiowej jest faktem; 
nie zaszkodzi jednak na przy­
kład ten wskazać i dziś.

Bo nigdy nie wiemy, jakimi 
drogami samotność chadza 
wśród ludzi...

Karol RZEMIENIECKI

Z wydawnictwjoznańskich
Kto był pierwszy?

Pomańskie Towarzystwo Przyja­
ciół Nauk opublikowało źródłową 
pracę prof. dr. Józefa Kostrzew- 
skiego pt. „Kultura łużycka na 
Pomorzu”. Jest to jeszcze jedno 
dzieło w szeregu licznych prac za­
służonego archeologa poznańskie­
go. Praca obejmuje cały obszar
Pomorza obrębie dzisfejszych
g ranie Polski wraz z Ziemią Cheł­
mińską, a więc województwa: 
szczecińskie, koszalińskie, gdań­
skie oraz część województw byd-
gosklego 1 oisztyńskiego. 
liska dokonane na tych 
zbadał prof. Kostrzewski, 
konać się, jak sztucznie

Wykopa- 
ziemiach 
aby prze 
pomnie j-

tem .reklamacji nie u-
względnie się”...

Więc mnte się to nie podoba. 
Wolę wybrać sprawunek z 
usłużnie podanej kolekcji za­
pachów niż wąchać zalakowa­
ne korki w sklepie pod naj­
piękniejszym z neonów za 100

(ZAP)

Na Kasprowym Wierchu

i w Santoku.

a®*

CAF-fot. Olszewski

szali niektórzy szowinistyczni ba­
dacze niemieccy znaczenie kultu­
ry łużyckiej, która dowodzi nie­
zbicie prasłowiańskości tych ziem.

Dzieło pt. „Kultura łużycka na 
Pomorzu” — składa się z dwóch 
części. W pierwszej mamy opra­
cowanie zagadnienia kultury łu­
życkiej na Pomorzu , druga zaś 
daje zestawienie odnalezionego 
materiału, na którym praca nasze­
go archeologa została oparta. Prze 
prowadzone badania wykazały, że 
Pomorze było w zasięgu nie kul­
tury germańskiej, lecz łużyckiej 
wbrew twierdzeniu archeologów 
niemieckich — La Baume i Ker- 
stena, którzy dowodzili, że Ger­
manie już w środkowej epoce brą­
zu przekroczyli Odrę i doszli do 
zachodniego Pomorza aż po rzekę 
Parsęta.

Nawet dość obiektywny nauko­
wiec Eggers mówi, że osadnictwo 
germańskie istniało w III okresie 
epoki brązowej. Tym nacjonali­
stycznym tendencjom prof. dr Ko- 
strzewski przeciwstawia bogaty 
materiał dowodowy, pochodzący z 
wykopalisk na Pomorzu głównie 
stanowisk grobowych i osad. Cho­
dzi tu przede wszystkim o cera­
mikę, jako najściślej związaną z 
rodzimym środowiskiem. Upadek 
kultury łużyckiej, sięgającej 1460 
lat p.n.e. spowodowany najazdem 
Germanów z Zachodu, przypada 
na wczesny okres lateński, to jest 
około 500-ego roku p.n.e. Omawia­
na praca stanowi cenny oręż w 
walce z rewizjonistyczną pseudo­
naukową literaturą w NRF.

Prof. dr J. Kostrzewski, który 
ustąpił ze względu na wiek z kie­
rownictwa Katedrą Archeologii 
UAM, nie przestaje nadal praco­
wać naukowo. Najnowszą jego 
pracą jest ,Zagadnienie ciągłości 
zaludnienia w pradziejach Polski”. 
Wkrótce ukaźe się również III wy 
danie kapitalnego dzieła poznań­
skiego uczonego pt. „Kultura pra­
polska”.



ZASŁUŻONA POCHWAŁA

Tacy już, niestety, jesteśmy, że 
z siebie odpowiedzialność za różne 
naszego życia. I co by się złego nie 
„ktoś” jest temu winien. Często

chętnie zrzucamy 
niedobre przejawy 
działo, przeważnie 
winowajcą bywa

pieszy mnie każdy objaw 
serca wkładanego w 

swą pracę. Uważam, że lu­
dzie wychodzący poza szty­
wny paragraf swych zasad­
niczych obowiązków, za­
sługują na pochwałę. Toteż 
z przyjemnością piszę o mi­
licjancie z numerem 2.870, 
który w dniu 28 listopada 
przeprowadzał przez ulicę 
przy narożniku Głogowskiej 
i Wyspiańskiego — dzień 
idące do szkoły. Robił to z 
ojcowskim uśmiechem, pou­
czając jednocześnie o za­
sadach prawidłowego prze­
chodzenia przez jezdnię.

M. KONIECZYNSKA

PIĘKNIEJE MIASTO

V zedłem sobie spacerem 
ul. Kraszewskiego — 

kolo Komuny Paryskiej, 
kiedy uwagę moją zwrócił 
wielki harmider, wywołany 
świergotem setek wróbli 
wiecujących na drzewach 
tuż przy fabryce. Zmierzch 
już zapad.ał, a wróble gada­
ły sobie w najlepsze. I one 
to przyczyniły się do tego, 
że spojrzałem w okna fa­
bryki. Byłem zdumiony. 
Przez szerokie okna widzia­
łem dokładnie długie hale, 
oświetlone rzęsiście jarze­
niówkami. Wyglądało to tak 
ładnie i nowocześnie, że nie 
poznałem., znajomej przecież' 
od lat, sylwetki starej fa­
bryki. I przyszło mi na 
myśl, że dużo się w ostat­
nich latach zmieniło w na­
szym Poznaniu i nie tylko 
w Poznaniu, a my tego czę­
sto nauzet nie potrafimy za­
uważyć. Wtedy, gdy s'usz­
nie krytykujemy wiele nie­
dociągnięć naszego życia, 
warto, abyśmy też pamiętali 
o tym, co już zostało zro­
bione. To pokrzepia i na­
pawa otuchą, że zrobimy 
jeszcze więcej i lepiej.

W. WOJCIECHOWSKI
Dzisiejszy „Głos Czytelni­

ków” w zgodnym duecie, notu­
je to, co nas cieszy. Dobrze, 
że mimo kłopotów i zmartwień, 
od których nikt nie jest wolny, 
umiemy wyławiać z życia, drób 
ne perełki radości. Są one po­
trzebne jak słońce w słotnej 
jesieni, a umiejętność ich do­
strzegania jest wielkim darem. 
Pomaga żyć.

Jedziemy na „kółkach“
(Dokończenie ze str. 3) 

plany obszarowe i wchodzenie 
z uprawą na nietypowe ziemie 
buraczane, co w konsekwencji 
prowadzi do zmniejszenia plo­
nów, brak rąk do pracy na wsi 
i stąd w wielu wypadkach za­
chwaszczenie plantacji bura­
czanych, występowanie płasz- 
czyńca - burakowca i samo­
obronne opóźnianie siewów, co 
również wpływa na obniżanie 
plonów. Kółka rolnicze wraz 
ze Związkiem Plantatorów po­
czyniły starania o zmniejsze­
nie obszaru upraw buraków, 
wychodząc z założenia, że le­
piej mniejszy obszar a wyższe 
plony. Z płaszczyńcem walczy 
my " wszystkimi dostępnymi 
nam środkami i w tym roku 
walka ta dała już pewne re­
zultaty. Brakowi rąk do pracy 
nie jesteśmy w stanie zapo­
biec, bo rozbudowujący się 
przemysł wchłania coraz wię­
cej ludzi. Zaradzić tu można 
przez jak najszersze zmechani­
zowanie pielęgnacji upraw, co 
znowu zależy od przemysłu — 
czy dostarczy on szybko odpo­
wiednich narzędzi.

— Nic jakoś nie wspomina­
cie o ziemniakach, a tu zdaje 
się sytuacja jest wręcz kata­
strofalna?

— Aż tak źle znowu nie 
jest. Chociaż plony ziemnia­
ków są istotnie niepokojące, 
na skutek silnego zawlrusowa- 
nia sadzeniaków. Prace nasze 
łącznie z gospodarzami idą w 
następujących kierunkach:
sprowadzanie sadzeniaków
wolnych od chorób wiruso­
wych, przeprowadzanie selek­
cji negatywnej na plantacjach 
przez usuwanie chorych krza­
ków, obfitsze nawożenie mi­
neralne szersze stosowanie na­
wozów zielonych.

— To są zamierzenia, no a 
tak konkretnie, na dziś?

— Konkretnie kółka rolni­
cze przy pomocy Wojewódz­
kiego Związku sprowadziły z 
województwa koszalińskiego

ustrój, rząd, takie czy inne władze, rzadziej ludzie, 
fakty, okoliczności. Czasem ktoś w ogóle bezimienny, 
byle — nie my sami. Chyba dlatego tale się dzieje, że 
spokojniej się śpi i łatwiej trawi z nieobciążonym su­
mieniem, i że przyjemniej się żyje bez balastu odpo­
wiedzialności, którym zawsze przecież obarczyć można 
innych.

oże powyższy wstęp cho- 
ciąż w części przyczyni 

się do ustalenia źródeł pewne­
go, od wielu już lat występu­
jącego zjawiska, którym jest 
zrzucanie przez rodziców na 
szkołę głównej odpowiedzial­
ności za wychowanie dzieci i 
młodzieży.

Nieraz na ulicy, w tramwaju 
czy w kinie słyszy się taki 
zwrot: „Ładnie was szkoła wy­
chowuje!” Także nauczyciele 
nierzadko spotykają się z ta­
kimi np. uwagami ojców czy 
matek swoich uczniów: „Jak 
wy te dzieci wychowujecie, że 
mój syn wraca codziennie ze 
szkoły do domu brudny, posi­
niaczony i w poszarpanym u- 
braniu?”; „Proszę coś zrobić, 
aby moja córka nie łazęgowala 
po lekcjach z koleżankami, a 
bezpośrednio wracała do do­
mu”; „Jak się teraz uczy dzie­
ci, skoro mój chłopak, taki 
zdolny, miał 3 oceny niedosta­
teczne na wywiadówce...” I tak 
w kółku. Wszystkiemu winna 
szkoła i tylko szkoła.

A czy przypadkiem głów­
nymi winowajcami zła nie 
są właśnie rodzice, opiekuno­
wie, dom, w którym dziecko 
spędza większą część swojego 
życia? Wiele matek nie chce 
uznać takiego rozumowania. 
Tłumaczą się zmęczeniem i bra 
kiem czasu, tym, że nie są w 
stanie dopilnować większej ilo 
ści dzieci. (Że z drugiej strony 
występują bardzo licznie prze­
ciwko racjonalnej regulacji u- 
rodzin, która ma im przecież 
życie ułatwić — to już jest 
inna sprawa, stanowiąca jed­
nak niezbity dowód owej wro­
dzonej ponoć kobietom niekon 
sekwencji!...)

Matki uważają widocznie, że 
czasy, w których kobiety tak 
licznie poszły do fabryk, biur 

w zeszłym roku 10 tysięcy ton 
zdrowych sadzeniaków. Różni­
ca w plonach była bardzo wy­
soka, dochodząca w poszcze­
gólnych wypadkach do 200 i 
więcej kwintali z hektara. Na 
korzyść sadzeniaków koszaliń­
skich oczywiście. Toteż w tym 
roku sprowadziliśmy już 9, 
wiosną sprowadzimy jeszcze 
6 tys. ton. W ten sposób chce- 
my wyeliminować nasze chore 
ziemniaki całkowicie i spodzie 
wamy się osiągnąć podwyżkę 
plonów.

— Teraz chodzi mi o kadry 
związkowe, o fachowców, któ­
rzy według mnie powinni być 
w pełnym tych słów znaczeniu 
działaczami społecznymi, a nie 
stety... Widzę ich słabość, szcze 
golnie w terenie, widzę za du­
żo papierkowej roboty. Co wy 
na to?

— To chyba za daleko 
sunięte uogólnienie. Mamy 

po- 
bo-

wiem fachowców w naszym a- 
paracie etatowym, którzy cał­
kowicie odpowiadają pojęciu 
działacza społecznego. Ale 
prawdą jest, że mamy wielu 
chorujących na przerost „mig- 
dałków prestiżowych”, traktu­
jących swą pracę jako dobrze 
płatne posadki i kropka. Nie 
robią nic w zakresie pomocy 
agro- i zootechnicznej, jak na 
przykład mgr inż. Jan Ku­
czyński, agronom rejonu Bru­
dzew w powiecie tureckim, 
instruktorka KGW w tymże 
powiecie, p. Miklas, instrukto­
rzy w powiecie wolsztyńskim. 
Podobna ocena dotyczy rów­
nież niektórych inspektorów 
Wojewódzkiego Związku.

W końcu doszliśmy do współ 
nego i zgodnego wniosku, że 

ichistniejące w kółkach
związkach pewne zniechęcenie 
nie ma absolutnie uzasadnie­
nia w praktyce naszego życia 
społecznego, politycznego i go­
spodarczego.

Notował i do druku podał:
K. JAZWIECKI 

czy urzędów — automatycznie 
zwalniają je z odpowiedzial­
ności za wychowanie dzieci. 
Czy można jednak zgodzić się 
z takim punktem widzenia? 
Chyba nie. Z tej prostej cho­
ciażby przyczyny, że jego smut 
ne rezultaty dają się potem we 
znaki samym rodzicom, 
szkole i społeczeństwu, że sły­
chać nagminne nieomal narze­
kania: „Te dzisiejsze dzieci”, 
„ta dzisiejsza młodzież”. Powie 
ktoś, że tego rodzaju narzeka­
nia to nic nowego pod słońcem, 
bo każde starsze pokolenie w 
ten właśnie sposób ocenia swo­
je dzieci i młodzież, bo rzadko 
się zdarza, aby ojcowie przy­
znawali się wobec dzieci do 
własnych sztubackich grze­
chów i obrywanych dwój. Oj­
cowie i matki to z zasady ex- 
prymusi i prymuski, dla któ­
rych piątki i pochwały były 
chlebem powszednim...

Ale chociaż słusznie należy 
powątpiewać w tę nieskazitel­
ność starszego pokolenia i dy­
skutować z poglądem, jakoby 
obecne dzieci i młodzież wy­
wodziły się „spod ciemnej 
gwiazdy” — trzeba się zgodzić 
z faktem, że jakaś część tego 
osądu zgodna jest z prawdą. 
Bezspornie, że nasze dzieci, na 
wet te dopiero rozpoczynające 
naukę, przychodzą do szkoły 
gorzej wychowane, niekarne a 
nieraz wręcz rozwydrzone. Do­
wody? Opinie wielu pedago­
gów i nauczycieli, szeregu -wy­
chowawców, Są i dowody rze­
czowe: ilość wybijanych szyb, 
niszczonych pomocy nauko­
wych, łamanych ławek i krze­
seł, które na koncie łobuzer­
skich wybryków mają liczni 
uczniowie, a wiele szkół — na 
koncie strat. Fakt, że w 23 
Szkole Podstawowej wyłoniła 
się konieczność specjalnego 
przymocowania do ławek ka­
łamarzy, gdyż w ubiegłym ro­
ku większość ich zginęła — 
wyniesiona lub potłuczona — 
ma przecież żenującą wymo­
wę.

Nie zamierzam bynajmniej 
dowodzić, że szkoła robi już 
wszystko, czego można by się 
po niej spodziewać, dla jak naj 
lepszego i najwszechstronniej­
szego wychowywania dzieci i 
młodzieży. Nie robi tego, gdyż 
nie jest jeszcze w stanie. Nie­
dostateczna ilość budynków 
szkolnych, brak izb lekcyjnych, 
nadmierna ilość uczniów w kia 
sach. (Jakże żywej treści na­
biera w zestawieniu z tymi 
trudnościami piękne hasło 
„1000 szkół na Tysiąclecie”’.), 
brak kadr nauczycielskich i 
słabość ich części sprawiają, że 
szkoła nie może wypełniać 
idealnie i bez reszty roli wy­
chowawcy młodego pokolenia. 
Tym bardziej i przede wszyst­
kim zadanie to należy do ro- 
dziców, którzy z natury rzeczy 
ponoszą główną odpowie­
dzialność za zdrowie, rozwój 
i wychowanie swego potom­
stwa. Nieraz ciężko to przy­
chodzi, kosztem wielu wyrze­
czeń, własnych przyjemności 
i wolnego czasu. Na to nie ma 
jednak rady. Niczego w życiu 
nie zdobywa się łatwo, lecz 
najtrudniej jest chyba kształ­
tować serca i umysły malut­
kich ludzi, naszych dzieci, któ­
re — chcemy tego czy nie chce 
my — rosną obok nas „na o- 
braz i podobieństwo nasze”. A 
jakiż to będzie obraz rodziców 
uczniów, zachowujących się w 
szkole jak wandale i ordynar­
nym sposobem bycia demorali­
zujących współkolegów? Jakie­
go stosunku do cudzej włas­
ności nauczyli rodzice uczniów 
wynoszących ze szkoły kała­
marze, pomoce naukowe i 
przedmioty należące do innych 
dzieci? Bo przecież takiego 
postępowania nie uczy żadna 
szkoła w Polsce i chyba na ca­
łym świecie. Można je sobie 
tylko przyswoić w domu (przy 
braku kontroli ze strony rodzi­
ców także i na ulicy) i prze­

nosić następnie na teren szko­
ły. A zło zawsze łatwiej jest 
zaszczepić aniżeli wykorzenić. 
Nic więc dziwnego, że już w 
roku 1805 wielki polski na- 
ukowiec-pedagog, Jędrzej Snia 
decki, pisał:

„...Jeżeli rodzice są źli, jeże­
li dzieci patrzą w domu na 
rzeczy nieprzystojne, jeżeli sły 
szą mowy gorszące lub pieśni 
bczecne, żaden zajmujący się 
ich wychowaniem filozof, do­
brymi ich zrobić nie potrafi.” 
I dalej: „...w domowej i z do­
mowej edukacji początek złe­
go, ta zaraza psuje nawet edu­
kację publiczną.’

ĄJ iłość rodzicielska nazbyt 
i pobłażliwa — to miłość 

niedobra, bo ślepa i bezmyślna. 
Miłość rodzicielska polegająca 
tylko na tym, aby dziecku za- 
pewnić jedzenie i ubranie, a o 
resztę, aczkolwiek najistotniej 
szą — niech się troszczy szko­
ła, świat czy dobrzy ludzie, to 
także kiepska miłość pociąga­
jąca za sobą opłakane nieraz 
skutki. Prawdziwa, zdrowa mi 
łość rodzicielska, chociaż czu­
ła i tkliwa, musi być mądra 
i krytyczna. Musi wywo­
dzić się z wielkiego poczucia 
obowiązku, odpowiedzialności 
i zdolności do poświęceń.

Halina SAWICKA

Opony
z przędzy gorzowskiej

Jeden z największych zakładów 
wielkiej chemii, Gorzowskie Zakła 
dy Włókien Sztucznych, dostarcza­
ją rocznie naszemu przemysłowi 
tkanin technicznych około 1500 ton 
przędzy steelonowej w kilkunastu 
asortymentach. Największe znacze­
nie dla naszego przemysłu ma stee 
łonowa przędza kordowa, podsta­
wowy surowiec do produkcji wy­
sokiej klasy opon, pasów trans­
misyjnych, transporterów taśmo­
wych dla przemysłu węglowego 
itp.

Steelonowa przędza kordowa, 15- 
krotnie grubsza od przędzy poń- 
szoszniczej, produkowana jest z 
krajowego polimeru.

taści techniczne
• W laboratorium fabryki silni­

ków lotniczych Lewisa stwierdzo­
no, iż pewne gazy, należące do 
grupy freonów, używanych w o- 
ziębiarkach, można zastosować z 
dobrym skutkiem do smarowania 
rozmaitych stopów metali w tem­
peraturze do 650° C. Smary gazowe 
wytwarzają związki chemiczne z 
smarowanymi metalami dając błon 
kę, która zmniejsza tarcie.

• W francuskiej firmie samo­
chodowej Berliet, skonstruowano 
nowy silnik spalinowy, który mo­
że pracować na dowolnym paliwie, 
zarówno mineralnym, jak i orga­
nicznym, poczynając od surowej 
ropy a kończąc na tłuszczu rybim. 
Nowy silnik będzie zastosowany w 
samochodach przy poszukiwaniu 
ropy w Afryce, gdzie będzie za­
silany olejem archaidowym pośled­
niego gatunku lub olejem baweł­
nianym. Warto podkreślić, że no­
wy silnik zużywa o 20 proc, mniej 
paliwa rozwijając większą moc.

Mistrz świata w slalomie na 
nartach wodnych Buster Mac 
Calla przygotowuje się do te­
gorocznych mistrzostw na Flo­
rydzie.

Fot. CAF

MO

ko do Ameryki towary wartości 
2,5 min. marek.

Panorama miasta w dolinie Elstery.

reiz można zaliczyć do 
najpiękniejszych miast 
Turyngii. Jest to mia­

sto parków i zamków, położo­
ne nad brzegami białej Elste­
ry, którą otaczają gęsto zale­
sione pasma górskie, 
było stolicą jednego 
mniejszych księstw 
kich: książęta Reuss 

Niegdyś 
z naj- 

niemiec- 
rezydo-

wali tutaj na dwóch zamkach, 
z których jeden, zbudowany na 
wierzchołku wyniosłego wzgó­
rza, jest widoczny z daleka; 
jego oddzielnie stojąca masy­
wna wieża sześcioboczna, po­
kryta barokową kopułą jest u- 
ważana za symbol miasta.

Historia zamków 1 panują­
cych na nich książąt rozproszy 
ła się w licznych nowych li­
niach dynastycznych, miasto 
natomiast rozwinęło się gospo 
darczo w oparciu o rozwijają­
ce się coraz bardziej kapitali­
styczne zakłady tkackie. Mimo 
swego charakteru przemysło­
wego Greiz jest również ce­
lem licznych wycieczek. Oko­
liczne lasy wdzierają się bo­
wiem aż w sam środek mia­
sta, leżącego na skrzyżowaniu 
pięciu dolin i wznoszącego się 
na wysokość 250 do 420 m nad 
poziomem morza.

TRADYCJE DWU WIEKÓW 
/

Świadectwem dobrej Jakości 
wyrobów tego starego mia­

sta tkaczy może być ogólnie zna­
ne od wielu pokoleń zdanie: „Co 
utkano i ufarbowano w Greiz, to 
trwa i przechodzi na wnuka”. Roz 
wój rzemiosła tkackiego w Greiz 
rozpoczął się w wieku XVII. O 
istnieniu cechów tkaczy, sukien­
ników, krojczych i farbiarzy świad 
czą dokumenty z r. 1670. W r. 1750 
istniało w Greiz dziesięć warszta­
tów sukienniczych, które prowa­
dziły szeroko rozwinięty handel 
na jarmarkach i targach od Lip­
ska aż po Wiedeń i od półn. Włoch 
przez Polskę aż do Rosji. U progu 
XIX wieku rozwinęły się tam je­
szcze przędzalnie bawełny i war­
sztaty wytwarzające desenie w 
kretonach. Nie mniejszą rolę od­
grywał przemysł farbiarski. Roz­
kwit tych rzemiosł hamowały nie­
stety częste pożary miasta oraz 
wylewy rzek Elstery i Grasslitz. 
Niemniej miasto ucierpiało od 
wszystkich prawie wojen toczo­
nych na terenach niemieckich, po­
cząwszy od Wallensteina, a skoń­
czywszy na Napoleonie.

Z rozwojem industrializacji wzro 
sła również rola przemysłu upra­
wianego w Greiz, a dzięki wyso­
kiej jakości wyrobów tego mia­
sta awansowało ono do pozycji o- 
środka tekstylnego całych środko­
wych Niemiec. Wyroby tego mia­
sta, głownie gabardyny, damskie 
suknie, materiały płaszczowe 1 tka 
niny usztywniające, zaczęto eks­
portować na cały świat. Tak na 
przykład w r. 1891 wywieziono tyl-

STARE WSPOMNIENIA
tym okresie zaostrzyły 
się konflikty między ro­

botnikami a fabrykantami. 
Tkacze starali się poprawić 
swe warunki przez liczne straj 
ki, a trzeba wiedzieć, że wa­
runki te uchodziły za najgor­
sze w całych Niemczech. Skła­
dały się na nie: 12-godzinny 
dzień pracy, bardzo 
robki, zatrudnianie 
dzieci. Druga strona 
gromadziła wielkie

niskie za- 
k obi et i 

natomiast 
bogactwa.

W trzydziestych latach nasze­
go stulecia miasto Greiz posia­
dało aż 23 milionerów wobec 
ówczesnej liczby 30 tys. miesz­
kańców.

Dzisiaj wille dawnych milio 
nerów zmieniły właścicieli; 
służą one jako klub inteligen­
cji albo też jako domy renci­
stów. Czołowe zakłady tekstyl 
ne miasta są upaństwowione i 
produkują wyroby wysokiej 
jakości, przy pomocy najnowo­
cześniejszych elektrycznych u- 
rządzeń tkackich i innych wy­
soce wydajnych zespołów ma­
szyn.

MUZEUM PAPIERNICZE

Obok warsztatów tkackich, 
rozmieszczonych w roz­

maitych częściach miasta, jest 
tam czynna jedna z najwięk­
szych papierni w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 
Zajmuje się ona produkcją spe 
cjalnych papierów, także na 
potrzeby fotograficzne. Załoga 
liczy ponad 1000 robotników i 
osiąga wydajność 500 ton pa­
pieru dziennie. Towary tej fa­
bryki wędrują do 40 krajów. 
Istnienie jej stało się bodźcem 
do założenia jedynego w swym 
rodzaju i w całych Niemczech 
muzeum papierniczego, umiesz 
czonego w dolnym zamku mia 
sta Greiz. W letnim pałacyku, 
stojącym w parku zamkowym, 
można też zwiedzić, jeden z 
największych w Europie, zbiór 
miedziorytów.

Połączenie zakładów tkac­
kich w duże kombinaty pociąg 
nęło za sobą utworzenie pew­
nego rodzaju przemysłu za­
opatrzeniowego. Powstało więc 
kilka fabryk maszyn tkackich, 
a nawet zakłady chemiczne po 
wstały w przemysłowej dziel­
nicy Dólau.

SZKOŁA IM. MARII
skłodowskiej-curie

W ielostronność miasta, 11- 
’ ’ czącego równo 40 tys. mie 

szkańców, jest wprost zaskaku 
jąca. Dwie szkoły zawodowe, 
a mianowicie inżynierska szko 
ła budownictwa i szkoła pie­
lęgniarska im. Marii Skłodow- 
skiej-Curie zdobyły sobie u- 
znanie w całym okręgu Gera. 
W r. 1947 powstał w Greiz sta­
ły teatr z własnym zespołem 
aktorskim, a zakres jego dzia­
łania sięga daleko poza grani­
ce miasta. Teatr ten daje rocz 
nie ponad 520 przedstawień o- 
bejmujących dramat, operę i 
operetkę, a może się poszczy­
cić ilością 30 tys. widzów. Po­
dobnie jak inne średniej wiel­
kości miasta w NRD, Greiz dą 
ży do dalszej rozbudowy i P°" 
siada już konkretne plany za­
krojonej na szeroką skalę prze 
budowy, w których na pierw­
szy plan wysuwa się budow­
nictwo mieszkaniowe.

Tłum, z niemieckiego
M. CZAJKOWSKA



Pracownicy poszukiwani

Starszego inspektora zatrudnienia i płac, do pra­
cy na miejscu z wyjazdami w teren na kon­
trolę, zatrudni zaraz Poznańskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych, Poznań, ul. Wilczak, 
teł. 521-91. Wynagrodzenie według UZP w bu­
downictwie z dnia 15 marca 1958 r. Wymagane 
co najmniej średnie wykształcenie oraz długo­
letnia praktyka na takim względnie podobnym 
stanowisku. Zgłoszenia należy kierować pod wy­
żej wskazanym adresem do Działu Zatrudnienia.

K7663
Oborowego (najchętniej z obsługą własną) za­
trudni natychmiast gospodarstwo PGR Grabik, 
pow. Żary (2 km od Zar). Wynagrodzenie według 
UZP. Mieszkanie zapewnione, szkoła, spółdziel­
nia na miejscu, stacja kolejowa i poczta Żary. 
Zgłoszenia kierować pod powyższym adresem.

K7714
Poszukiwany szwajcar wraz z własnymi pra­
cownikami do obory hodowlanej 120 sztuk (75 
krów dojnych), w woj. poznańskim. Reflektuje 
się wyłącznie na wysoko kwalifikowane siły. 
Posada wolna zaraz. Mieszkanie, elektryczne 
oświetlenie. Zgłoszenia wraz z dokładnym ży­
ciorysem i odpisem świadectw kierować należy 
do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K7718.
17 malarzy, 2 traserów, 4 cieśli oraz robotników 
do piaskowania i transportu zatrudni zaraz w 
Wytwórni Zbiorników w Junikowie, Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych i U- 
rządzeń Przemysłowych „Mostostal”. Wyna­
grodzenie według układu zbiorowego pracy w 
budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia „Mostostal”, Poznań, Kochanowskie­
go nr 7, pokój 14. K7727
Wysoko kwalifikowanych ślusarzy do remontu 
maszyn parowych oraz robotników do prac ma­
gazynowych przyjmie zaraz Poznańska Baza 
Remontowa, Poznań, ul. Al. Lampe 27'29. Wa­
runki według układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. K7729
Samodzielnego księgowego do rozliczania ko­
sztów zaangażuje PRMHW w Poznaniu, ulica 
Traugutta L9. Wymagane pełne kwalifikacje 
oraz praktyka. K7731
Kasjera-likwidatora zatrudni natychmiast 
Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Budow­
nictwa Terenowego, Poznań, ul.‘Bałtycka 10. 
Wymagane odpowiednie wykształcenie oraz 
praktyka. K7733

Sprostowanie
W ogłoszonym w dniu 9 grudnia 1958 w „Gło­

sie Wielkopolskim” komunikacie Wydziału Ko­
munikacji, Prezydium Rady Narodowej m. 1 o- 
zjnania mylnie wydrukowano, że z powodu prze­
budowy nawierzchni jezdni zamyka się z dniem 
ogłoszenia ulicę Słupecką zamiast Słupską.

Właściwa treść komunikatu brzmi: W związku 
z przebudową nawierzchni jezdni ulicy Słupskiej 
zamyka się z dniem ogłoszenia ulicę Słupską dla 
ruchu kołowego na odcinku od ulicy Białobor- 
skiej do torów kolejowych. Objazd skierowuje 
się drogą państwową nr 17, ul. Koszalińska.

K7685

Praca
Pomoc domowa, chętnie 
z prowincji wzgl. repa- 
triantka potrzebna. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 1537g.
Samodzielna, uczciwa po­
moc domowa z referen­
cjami do pracującego mał 
żeństwa (lekarz, 2 dzieci 
4, 5 lat) potrzebna. Zgło­
szenia: Poznań, Woźna 9 
(Sklep papieru). 2058g
Wysoko kwalifikowany 
mistrz z dziedziny hartow 
ńictwa i obróbki cieplnej 
metali z długoletnią prak­
tyką, poszukuje odpo­
wiedniej pracy w tym fa­
chu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2152g.

Pomoc w lekcjach i for­
tepianu dla dziewczynki 
szkpły podstawowej mu­
zycznej potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2162g.
Uczciwa rencistka-handlo­
wiec przyjmie pracę. O- 
fęrty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2165g.

_____ Kupno
A«yż, gorczycę, majera­
nek, rumianek kupię. Wy­
twórnia Salutan. Strzelec- 
ki, Kostrzyn Wlkp. 38392p
Pompę wodną z silnikiem 
elektr. tłoczenie 5 Atm. 
Wyd. 200 L/m — kupię. Au- 
to-Obsługa, Poznań, ulica 
dąbrowskiego 147, telefon 
342-42- 2184g

Sprzedaż
Sypialnię — szafy 4-drzwio 
we 8.300 zł sprzedam. Sto­
larnia, Poznań, Rynek Sró 
decki 8. 33399g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań, Wro­
cławska 25. 941g
Skóry srebrnych lisów 
wygarbowane, sprzedam. 
Poznań, Poznańska 21 m. 
9. _________1631g
kołnierze z lisów platy­
nowych, niebieskich z wła 
snej hodowli korzystnie 
sprzedam. Poznań - Podo- 
lany, Czorsztyńska 18 
(przy stacji kolejowej). 
_____________________ 1919g 
Wózki dziecięce głębokie 
ceratowe, lakierowane spa 
cerówki, gięte oraz dla la­
lek, zabawki, sanki, pole­
ca Lesiński. Poznań, Ży­
dowska 33.___________ 1945g
Podarki gwiazdkowe, o- 
zdobne komplety, likiero­
we szklanki, kieliszki, fi­
gurki, płyty tortowe, po­
leca Lesiński, Poznań, Ży­
dowska 33. 1946g
Futro damskie brązowe 
i czarne nowe okazyjnie 
sprzedam. Poznań, telefon 
832-27.  2321g
Motocykl WFM jak nowy 
sprzedam. Poznań, Wiel­
kie Garbary 11 (warsztat). 

2242g
Sprzedam wózek koszyko­
wy „Warszawa”. Poznań, 
Kolejowa 43 m. 7. 2046g

Dnia 9 grudnia 1958 r. zmarł po długiej choro­
bie, opatrzony Sakramentami św., w 80 roku ży­
cia, nasz kochany brat i wuj, św.

ks. kan. Czesław Sroka
proboszcz w Modrzu.

Wyprowadzenie zwłok do kościoła dniai 11 grud 
ńią 1958 r., o godz. 16.

Pogrzeb nazajutrz o godzinie 10.
W smutku pogrążona

RODZINA
Powrózki na stacji kol. Strykowo, o godz. 9.

Dnia 9 grudnia 1958 r. zmarł w Modrzu po 
długich i ciężkich cierpieniach, śp.

ks. Czesław Sroka
proboszcz parafii Modrzą, kanonik h. c. Świet­

nej Kapituły Kolegiackiej w Poznaniu
W 80 roku życia i 55 roku kapłaństwa.

Msza św. z wigiliami i pogrzeb odbędą się w 
Modrzu w piątek, dnia 12 bm„ o godz. 10.
Czcigodnych KonfratróW uprasza się o memento.

W imieniu Księży Dekanatu Stęszewskiego 
KS. STANISŁAW WĘŻYK, DZIEKAN

Powózki oczekiwać będą w.Strykowie w piątek, 
0 godzinie 9. 2679g

Wielkopolska Wytwórnia Produktów Zielarskich
w Poznaniu, uL Towarowa 51

jedyny państwowy długoletni producent esencji aromatycznych wysoko koncentrowa­
nych i wyłączny dostawca dla przemysłu cukierniczego i koncentratów spożywczych, 
może odstąpić niewielkie nadwyżki produkcji ponadplanowej dla przemysłu tereno- ■ , 
wego i spółdzielczego o smakach:

agrestowym, ananasowym, anyżowym, arakowym, bananowym, brzoskwi­
niowym, cytrynowym, eukaliptusowym, gruszkowym, jabłkowym, kawo­
wym, malinowym, mandarynkowym, maraskinowym, migdałowym, mio­
dowym, motelowym, marzankowym, orzechowym, pistacjowym, pomarań­
czowym, porzeczkowym, poziomkowym, rumowym, śliwkowym, śmietan­

kowym, truskawkowym, waniliowym, wiśniowym, żurawinowym

do aromatyzowania cukierków, pomad cukierniczych, czekolady, pieczywa cukier- fil 
niczego, budyni, kisieli, wód gazowych i innych artykułów spożywczych. Ba
Moc arcmatyzacji w elaboracji na zimno na 50°/o-roztworze cukru w granicach od
100 do 120 g w przeliczeniu na 100 kg cukru. n g
Oferowane do sprzedaży esencje spożywcze wysoko koncentrowane odpowiadają wy- g | 
maganiom Resortowej Normy Min. Przem. Spoż. i Skupu z r. 1958, L-242 g.

Cena za 1 kg w zależności od asortymentu od zł 263,— do zł 580,—. g a

Zapotrzebowania przyjmuje Dział Zbytu do dnia 28 grudnia 1958 r.
K7784 11

POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE 

zatrudnić; natychmiast 
ABSOLWENTÓW ŚREDNICH I WYŻSZYCH 

SZKÓŁ EKONOMICZNYCH.
Wymienieni po odbyciu szkolenia praktyczne­

go i teoretycznego w okresie 1 roku rozpoczną 
samodzielne wykonywanie obowiązków na j—- 
nym ze stanowisk w służbie przewozów (w pio­
nie przewozowo - ekspedycyjnym). W okresie 
szkolenia wynagrodzenie od 1.000—1.200 zł n 
sięcznie w zależności od posiadanego wykształ­
cenia. Poza wynagrodzeniem kandydaci otrzy­
mują świadczenia przysługujące pracownik” . 
PKP na zasadach ogólnych.

Warunkiem przyjęcia jest wiek od 18—35 lat 
oraz możliwy dojazd do pracy do' stacji położo­
nych w obrębie węzła poznańskiego i sta rjis po­
łożonych przy linii Kutno-Rzepin i Poznań-Krzyż.

Bliższych informacji w sprawie warunków 
przyjęcia oraz wynagrodzenia udziela Oddział 
Przewozów w Poznaniu, ul. Chudoby 10, pokój 
nr 105. K7686

ZAKŁADY METALOWE 
im. Gen. K. Świerczewskiego

WROCŁAW - PILCZYCE 
ulica Kostrzyńska 25 
tel.: 62-64 (wewn. 79) 

oferują
NATYCHMIASTOWĄ DOSTAWĘ

T0K*RiaSTQŁ0WE)TS»-16
Cena wraz z wyposażeniem specjalnym 

— 20.455 zł.
Ponadto Zakłady przyjmują zamówienia 

na I kwartał 1959 r. do obróbki mecha­
nicznej (tokarki, frezarki itp.) z powierzo­
nego materiału. K7716

Piec c. o. żeberkowy no­
wy „Camino” dla domku 
1-rodzinnego sprzedam. 
Poznań, ulica Winogra­
dy 139 m. 1. 2045g
Sprzedam autko-koszyko- 

l we na łożyskach kulko­
wych. Poznań, Wawrzyń­
ca 35 m 1. 2047g
Motocykl WFM w bardzo 
dobrym stanie zamienię 
na telewizor wzgl. sprze­
dam. Poznań, tel. 82-11, 
wewn. 524. 2056g
Wózek koszykowy „War­
szawa” stan dobry oraz 
fortepian do ćwiczeń ta­
nio sprzedam. Poznań, 
Piękna 10 m. 2. 2057g
Piec c. o. 2 mł wodny do 
willi lub domku 1-rodzin­
nego sprzedam. Poznań, 
ul. Katowicka 177 . 2060g
Rower z silnikiem typu 
MA W sprzedam — 3.800 zł.
Stan pierwszorzędny. Po­
znań, Słowackiego 18 m. 
12. 2061g
Sprzedam klatki do lisów. 
Poznań, Czerwone., * Armii 
21 m. 4. 2062g
Maszynę sandałówkę sprze 
dam. Poznań-Dębiec, Go­
leszowska 38 m. 1. 2063g
Sprzedam błam męski 
elki, wydrę, „Wirginia”. 
Poznań, Długa 11 m. 6, 
godz. 15—17. 2O65g
Motocykl — nowy „Ju­
nak” 350 ecm okazyjnie 
sprzedam. Poznań. Dą­
browskiego 79 m. 24. 

2081g.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam spiesznie klatki < Sprzedani tanio samochód 
domki lisów. Oferty Biu- 6-osobowy małolitrażowy, 
ro Ogłoszeń, Swierczew- Trzcianka, tel. 289. 2118g
skiego 3 dla 2075g.
Sprzedam elektryczny pa­
rownik do ziemniaków. 
Poznań, Obornicka 181.

2085g
Srzedam pianino marki 
„Ecke”. Poznań, Rynek 
Jeżycki 3/5 m. 9 2090g
Sprzedam pianino (Seiler). 
Zygmunt Jędryś, Dębien- 
ko k. Stęszewa. 2O94g
Spiesznie tanio sprzedam 
grępel do czesania weł­
ny oraz części przędzal­
nicze. Żyliński, Zbąszyń, 
Świerczewskiego 14 . 2095g
Dachówkę barwioną, słup­
ki parkanowe poleca wy­
twórnia, Poznań, ulica 
Głogowska 155 (wejście z 
ulicy Knapowskiego).

2100g
Samochód osobowy , ,Chev 
rolet Fleetmaster” okazyj 
nie sprzedam. Słupsk, ul. 
Buczka 7 m. 5, tel. 43-41. 

2102g
Sprzedam tokarnię o pła­
skich łożach, długość to­
czenia 3 metry. Kętrzyn 
Wlkp., ulica Sredzka 52.
______________________ 2115g

Fortepian krótki krzyżo­
wy. czarny spiesznie sprze 
dam. Poznań, Zacisze 4 
m. 3. 2104g

Dnia 10 grudnia zmarła po ciężkich cierpie­
niach, nasza najukochańsza metka, teściowa, 
babcia, siostra, szwagierka i ciocia, przeżywszy 
lat 76, śp. z Chmielewskich

ANASTAZJA GRUSZCZYŃSKA
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w 

sobotę, 13 bm., o godz. 9 w kościele parafial­
nym w Swarzędzu po czym nastąpi złożenie 
zwłok.

W nieutulonym smutku pogrążone 
DZIECI I RODZINA

Swarzędz. 2787g

" t
Dnia 8 grudnia 1968 r. zasnęła w Bogu, po krót­

kich i ciężkich cierpieniach, wierna czcicielka 
Marii w dniu Jej wielkiego święta, opatrzona 
Sakramentami św. nasza najukochańsza srtostra, 
ciocia, kuzynka, bratowa i szwagierka, prze­
żywszy lat 59, śp.

Jadwiga Szymańska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 12 bm., o go­

dzinie 16,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA 2733g

PORADNIA 
ŚWIADOMEGO MACIERZYŃSTWA
PGZNAN, ulica Wyspiańskiego nr 2 

czynna codziennie w godz. od 8—12 

udziela porad w zakresie:

• zapobiegania ciąży
• leczenia niepłodności
• zaburzeń seksualnych

WYTNIJ I ZACHÓW7AJ!
K7493

POZNAŃSKIE ZAKŁADY SPOŻYWCZE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

W POZNANIU, ulica Ratajczaka nr 5/1 
ZAKUPIĄ

ŁUSZCZARKĘ 
do ziarna kakaowego 

w stanie dobrym o napędzie elektrycznym, wy­
dajność 250—400 kg/8 godz.

Oferty składać w dziale technicznym wyżej 
wym. Zakładów do dnia 31 grudnia br.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
K7736

Tchórzo-fretki hodowlane 
ciemne sprzedam. Otoro- 
wo 161, pow. Szamotuły.

2128g

Lokale
2 panów (ewentualnie je 
den) spiesznie poszukuje 
pokoju sublokat. (dobrze 
zapłacę). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 1839g.
Poszukuję pokoju z kuch 
nią za zwrotem kosztów 
remontu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 1866g.
Starsze małżeństwo bez­
dzietne poszukuje lub ku 
pi pokój z kuchnią. 
Zwrot kosztów remontu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1867g. '_______
Lokal warsztatowy na ci­
chy przemysł oddam w 
dzierżawę. Poznań, Czar 
nieckiego 2 m. 1. 1871g
Ucznia szkolnego przyj- 
mę na wspólny pokój. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1874g.
Szukam pokoju dla star- 
szej pani. Kaszty remon­
tu obojętne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 1890g.

Pokój duży samodzielny 
(woda, gaz, osobne wej­
ście na kl. schodową) za­
mienię na pokój z kuch­
nią lub większe za dopła­
tą. Poznań, Jeżycka 4 m. 
8 a. 1886g 
Pokoju z kuchnią lub pu­
stego pokoju do remontu 
wzgl. po remoncie po®zu 
kuje młode małżeństwo 
bezdzietne za wynagrodzę 
niem i zwrotem kosztów. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1888g.
Lokal sklepowy w śród­
mieściu przejmę. Poznań, 
tel. 635-18. 1897g
Odstąpię lokal 15 m* — 
Wilda. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1905g,

Nieruchomości
20 resztówek, 50 gospo­
darstw, blisko kolei lub 
miasta poszukuję, kupię. 
Dokładny opis z ceną prze 
słać: Pośrednictwo Stani­
sław Otręba, Jarocin, ul. 
Kilińskiego 2 621g
Sprzedam domek 1-rodzin 
ny. wolny, z ogrodem w 
Poznaniu wzgl. zamienię 
na podobne w Opalenicy. 
Oferty kierować do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 38921p.
Sprzedam parcelę uzbro­
joną i zadrzewioną w oko 
licy Botaniku. Oferty do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2671 wzgl.
Poznań, tel. 40-95. 2671g

Dnia 9 grudnia 1958 r. zasnęła w Bogu, po 
krótkich cierpieniach nasza najdroższa siostra, 
szwagierka i ciocia, śp.

Zofia Knapowska
em. podreferendarz Urzędu Woj.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 13 bm., o go­
dzinie 11 z kaplicy cmentarnej parafii jeżyckiej.

O bolesnej tej stracie zawiadamiają 
SIOSTRY, BRAT Z ZONĄ I RODZINĄ

Poznań, Gniezno, Żary. 276»g

------------------------- --------------- ------------------------------
Przewielebnym Księżom Dziekanowi Kosic- 

kiemu z Nowego Tomyśla. Proboszczowi Kacz­
markowi z Bolewic, Proboszczowi Krzymiń- 
skiemu z Pniew, całemu Duchowieństwu m. 
Lwówka oraz Wszystkim, którzy brali udział 
w pogrzebie, śp.

Józefy Sarrazin
składa

SERDECZNE „BÓG ZAPŁACI”
RODZINA

2208?

— Czy to pan przynosi szczęście? 
— Nie, nie ja, to

LOS KRAJOWEJ LOTERII
je przynosi! K7624

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„OLMIN”

Poznań, ulica Palacza 142, telefon 627-46 

„MINOL” 
Warszawa, ul. Szwoleżerów 1 

telefon: 882-80, 826-07

ogłaszają

PRZETARG KiEOANIGZONY
na sukcesywną dostawę w roku 1959 opa- 
kowań 1-litrowych blaszanych lub kombi­
nowanych (blacha, tworzywa sztuczne, tek­
tura) na oleje silnikowo-samochodowe w 
ilości 3—5.000.000 sztuk (możliwość dostawy 

również w latach następnych).

W przetargu na całość lub część dostaw 
mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Wszelkich informacji uzyskać można w 
biurach Zarządów wymienionych Spół­
dzielni codziennie w godz. 8—10.

Oferty w zalakowanych kopertach z opi­
sem technicznym względnie z wzorami na­
leży składać do dnia 2. I. 1959 r. do biur 
Spółdzielni.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3. I. 1959 r„ 
o godz. 12 w biurze Spółdzielni „Minol” 
w Warszawie.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta 
i unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny.

K7783

MASZYNY BIUROWE - ARYTMOMETRY 
ewenu. sumujące, najchętniej o napędzie elek­
trycznym zakupi od jednostek uspołecznionych. 

CUKROWNIA „ŚRODA” W ŚRODZIE
X teł.: 331, 332, 333 K'

Sprzedam parcelę na wił 
lę Poznań - Antoninek, 
zelektryfikowane Po­
średnictwo niepożądane. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
18O7g.
Sprzedani parcelę pod bu 
dowę domku 1-rodzinne­
go w Janikowie. Wiado­
mość: Poznań, Swierczew 
skiego 1 m. 17. 1815g
Kuplę spiesznie domek z 
ogrodem lub gospodar­
stwo od paru mórg do kil 
ku hektarów niedaleko 
Poznania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla l«16g.
Willę-Leszno, komfortową 
5-pokojową, wyłączoną, 
piękny ogród do wykoń­
czenia — 256.000 zł. Do­
mek 1 rodź. (Poznań - 
Krzyżowniki), parterowy, 
4-pokojowy, l/> ha ogrodu 
owocowego przy trolejbu 
sie — 250.000 zł; domek 5- 
pokojowy (Puszczyków- 
ko) do wykończenia — 
156.000 zł oraz szereg in­
nych sprzeda: Biuro Han 
diowe, Poznań. Kraszew­
skiego 9. 1817g—— Y —

Dnia 9 grudnia 1958 r. 
zasnął w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sa­
kramentami św„ mój 
najdroższy mąż i naszg 
kochany brat, przeżyw 
szy lat 78, śp.

Antoni
Bajerlein
Pogrzeb odbędzie się 

w piątek, 12 bm., o go­
dzinie 13 z kaplicy 
cmentarnej na Sołaczu.

W smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ 
Poznań, ul. Mazo­

wiecka 7 m. 4. 2666g

Lekarskie
Specjalista chorób wene­
rycznych 1 skórnych dr 
Witold Hawrylinka przyj 
mu je od godz. 14—16 i 
18—19. Poznań, Zeylan- 
da 1. 1656g

Różne
Tresura psów przyjmuje 
do szkolenia psy wszel­
kich ras. Bydgoszcz, Łą­
kowa 15. K7476
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór najnowszych mo­
deli), welony, nakrycia do 
chrztu wypożycza „Ele­
gancja”, Poznań, Mickie­
wicza 13. 31810g
Suknie ślubne, balowe, ny 
łonowe nakrycia do chrztu 
welony nylonowe, ubrania, 
poleca Wypożyczalnia, Po 
znań, Dzierżyńskiego 61.

33474g
Udzielę pożyczki 10.006 zł 
pod zastaw. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 1913g.__________  
Kto wypożyczy pianino 
na okres 1 roku. Oferty z 
podaniem warunków Biu 
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skięgo 3 dla 1939g.
Ramy do firam gładkie, 
rozsuwane, złote i do o- 
brazów, listwy do tapet, 
ceratę na stoły i wózki, 
wycieraczki poleca Wali­
górski, Poznań, Szewska 
2L 1987g

Matrymonialne
Kawaler lat 42, wysoki, 
bez nałogów, przedsiębior 
ozy, wyższe wykształce­
nie, pozna pannę lub 
wdówkę w celu matry­
monialnym dobrego cha­
rakteru, która by pomo­
gła do spłacenia wspólni­
ka w rentownym przed­
siębiorstwie. Poważne o- 
ferty kierować do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dia 1949g.

O r u k Zakłady Graficzne tm. M Kasprzaka 
w Poznaniu n



Listy do Zadry
Chcę serdecz­

nie podzięko­
wać autorom li­
stów, którzy od­
powiedzieli na 
mój apel. Odniósł
skutek: mam

— piszą — a nie dobroczyńcy. My 
nie chcemy takich podarków, o- 
trzymujemy pensję z MPK... Nie 
włócz się, Felusiu, po podwórkach, 
wsiądź do autobusu, a ciekaw bę­
dziesz, co robi kontrola, bo my

Odczyt
min. W. BieńKiwskiego

Wojewódzki Miejski

poyzstał nawet 
od razu pisać.

znów wiele listów 
— nie tylko o 
śmieciach. Teraz 

kłopot, jak o nich 
Wybrałem metodę:

też jesteśmy ciekawi.’ 
Mgr Jan Dziedzic z

dza mi kupować w 
„Delikatesach”. Chleb 
wania kładzie się na

Laureaci w Yercelli
po raz pierwszy w Poznaniu

tada pracowników
resortu

o yzszystkim po kolei.

Ucieszył mnie Marian P., opisu­
jąc swe przygody przy kasie na 
Dworcu Zachodnim. Wyjeżdżał w 
teren, zapomniał wziąć pieniądze. 
Chciał dać w zastaw... swój syg­
net, kasjerka nie wzięła go, pro­
sząc p. Mariana o zapłacenie bile­
tu po powrocie. Czytelnik tak był 
zaskoczony, że zapomniał języka; 
po powrocie zapłacił należność ko­
leżance kasjerki. O tamtej wie 
tyle, że była szatynką. Niech żyją 
szatynki!

leżało tysiące banknotów,

Wildy odra- 
tamtejszych 
bez opako- 
lade, gdzie

sa-
me ręce (brudne) pakują mięso, 
wędliny i odbierają pieniądze. A 
obok w sklepie owocowo-warzyw­
nym (narożnik Kilińskiego), gdzie 
trudniej o utrzymanie czystości — 
panuje idealny porządek, króluje

Komitet PZPR w Poznaniu 
zawiadamiają, że 12 bm. o 
godz. 17 w sali konferen­
cyjnej KW odbędzie się od 
czyt lektora KC PZPR, mi­
nistra oświaty W. Bień­
kowskiego na temat „Za­
rys historii KPP“.

Pewna „Babka” (a nie bab-
cia?) pisze mi wierszem o słupach 
latarni, które powstały z ziemi, 
po mojej interwencji. Powstały, 
aie nadal nie świecą, więc „Bab­
ka” wpadła w błoto. Gdzie to bab­
cia upadła, nie wiem, nie podała 
adresu. Może już lepiej świecą (la-
tarnie)? Słówko „żaaal” (przez
trzy a), o które tak mnie i korek­
tę zganiła, zapożyczyłem z pieśni 
alkoholicznej o tym góralu, co to 
odchodzi. Więc nie moja wina.

Okazuje się, iż interweniuję sku 
tecznie nawet w redakcji „Głosu”. 
W niedzielnym numerze był już 
program radiowy na poniedziałek. 
Pani Wandzie Tomaszewskiej z 
Plewisk odwzajemniam pozdrowię 
nia.

Pan M. z ul. Wrocławskiej, któ­
ry prosi o zachowanie w tajemni­
cy jego nazwiska, może być spo­
kojny. Również podpisu nie mogę 
odcyfrować... (Piszcie kochani wy­
raźniej, ja przecież nie aptekarz!). 
W liście chodzi Panu M. o jakąś 
bramową, która bramy (czy też 
siebie) od końca wojny nie myła. 
A może było inaczej, nie wiem.

Pan M. Durski z ul. Kordeckie­
go 22a, na pewno jest optymistą. 
W odpowiedzi na apel, wylicza mi 
co mu się podoba: Światło jarze­
niowe i neony na naszych ulicach, 
bar „Centralny” (komu się bary 
nie podobają?), prosi o więcej 
sklepów samoobsługowych, gallu- 
xów, towarów atrakcyjnych, o 
większy wybór gotowych ubiorów, 
więcej ulic jednokierunkowych. 
Ale i jemu nie podoba się ul. Kor 
deckiego, na której ugrzązł kie­
dyś w błocie samochód i trzeba 
było ściągnąć go pogotowiem. — 
Mnie to nie zaimponuje. Znam u- 
licę, na którą wjechał pewien ro-
werzysta i do dziś go szukają.

„Uczciwi konduktorzy MPK” ża-
lą się na pasażerów, zwłaszcza 
tych z trolejbusów i autobusów. 
Wsiada taki, płaci za przejazd, a 
na bilet macha ręką — nie odbie­
ra go. „To są szkodnicy społeczni

Grudzień Imieniny

11 Damazego, 
Daniela

czwartek

1 ea try
OPERA — g. 19 „Halka”; POL­

SKI — g. 19 „Gbury”; NOWY - 
g. 19 „Dzień jego powrotu”; OPE-
RETKA 
voy’u”; : 
Alcesty” 
g. 19.30 „

g. 18.30 „Bal
SATYRY — g. 20

w Sa- 
,Powrót

; KOMEDIA MUZYCZNA 
.Porwanie Sabinck”; MAR

CINEK — g. 16.30- „Ptasie mleko”.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.15, 15.45, 18,

20.15
TO ■

,Winna” (ang., 18 1.); RIAL-
g. 10—25.15 „Rosę

(niem., 18 1.); MUZA 
„Pilot odrzutowców”

Bernd”
g. 10—20

WARTA g. 10—20
(radź., 12 1.); 
„Prawdziwy

koniec wielkiej wojny” (polski, 18 
1.); TĘCZA — g. 15 i 17.30 „Dziewczę 
ta z Florencji” (włoski, 14 1.); g. 
20 „Marianna moich marzeń” (fran 
CUbki, 16 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Trzynasty 
komisariat” (czeski, 13 1.); MINIA­
TURKA — g. 15.45, 18 i 20.15 „Noc 
jest moim królestwem” (franc., 12 
1.); WOJSKOWE — nieczynne; — 
TARGOWE — g. 17 i 20 „Giganty 
morza” (austr., 7 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30 i 13 „Wzgórze 24 nie odpo-
wirda” (izrael., 12 1.); 15.30, 13
i 20.15 „Helena i mężczyźni” (franc.- 
włoski, 18 1.); PANCERNIAK - g. 
17.30 i 20 „Wałkonie” (włoski, 16 
lat); MALTA — g. 15.30, 18 i 20.30 
„Czarownice z Salem” (franc., 18 
1.); HUTNIK — g. 16.45 i 19 „Ma­
ły bohater” (radź., 7 1.): OSIEDLE 
g. 16, 18 i 20 „Wolne miasto” (pol­
ski, 12 1.); PIAST — g 16.45 i 19 
„French Cancan” (franc., 18 1.): — 
ZNICZ (Luboń) — g. 19 „Na tro­
pie” (franc., 18 1.): WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g- 19.15 „Na na­
szym podwórku” (radź., 12 1.); FO- 
TOPLASTIKON — cd godz. 9—21
„W kramie fiordów 
gia”.

Rad i o

Norwe-

PROGRAM I
15 _ utwory fortepianowe: 

z życia Zw. Radź.; 16.05 —
15.30 
aud.

aktualna; 16.15 — taniec i piosen­

uprzejmość. Nawet pietruszkę 
kują.

Pan Czesław Waczyński z 
bonia pisze o jubileuszowym 
łączeniu prądu w Żabikowie,

pa-

Lu-
wy- 

po
raz pięćdziesiąty. Na uroczystości 
nie było jednak oficjalnych czyn­
ników. Szkoda.

Na koniec, prośba lokatorów do­
mu z ul. Jackowskiego 17, abym 
interweniował o usunięcie gruzu 
piecowego, który leży na podwór­
ku od kilku mie-sięcy. No cóż — 
chyba wezmę taczki, łopatę i wy­
wiozę gruz. A nie próbowaliście 
interweniować w komitecie bloko­
wym, w administracji lub... sami 
wywieźć?...

Do zobaczenia, do nowej sterty 
listów, na które odpowiem.

Feluś ZADRA

K. Bernowicz. — Na list odpo­
wie nasz radca prawny. (8476)

St. Zieliński. — List przekazuje­
my do DOKP. (8-169)

Stały i wierny Czytelnik. — Za
wiadomości interesowanie się
naszym pismem serdecznie dzięku­
jemy. (8475)

Beata Zielińska. — Niestety, bliż 
szego adresu Pablo Picassa nie 
znamy. Wiemy tylko, że posiada 
piękną willę u podnóża Pirenejów, 
a pracownię w Paryżu. Sądzimy, że 
gdyby Pani zaadresowała: Pablo 
Picasso, Paris — list także dojdzie. 
(8320)

Stefania Dobrzyńska. — Zasadni­
cza Szkoła Gospodarcza mieści się 
w Poznaniu przy ul. Śniadeckich 
54/58. Wyuczyć się tam można np. 
zawodów: cukiernika, piekarza, 
kelnera, kucharza oraz gospodar­
stwa domowego i zbiorowego.

12 bm. o godz. 19.15 i 13 bm. o 
godz. 19.30 w auli UAM odbędzie 
się koncert symfoniczny. Orkie­
strą symfoniczną Państwowej Fil­
harmonii dyrygować będzie Jerzy 
Katlewicz, jako soliści wystąpią
Janina Raster Janusz Dolny
(duet fortepianowy), laureaci I na­
grody Międzynarodowego Konkur­
su im. Viottiego w Vercelli (Wło­
chy).

W programie usłyszymy dwa 
pierwsze wykonania w Poznaniu, 
a mianowicie: Beniamina Britte-

również koncert na dwa for­
tepiany Francis Poulenca i Jó­
zefa Haydna — Symfonię G-dur 
Oxfordzką (pierwsze wykonanie 
po wojnie w Poznaniu). Koncert 
piątkowy transmitowany będzie 
przez radio na fali ogólnopolskiej 
bezpośrednio z sali koncertowej, 
uprasza się więc P. T. Publiczność 
o punktualne przybycie.

na — Passacaglię op. „Peter
Grimes” i tego samego kompozy­
tora „Balladę Szkocką” na dwa 
fortepiany. Program przewiduje

Spotkań e wyborców
z posłem
Wincentym Krasko

Dzielnicowy Komitet Fron­
tu Jedności Narodu Poznań 
Wilda zaprasza mieszkańców 
Wildy na spotkanie z posłem 
na Sejm PRL W. Kraśko. Spot 
kanie odbędzie się 12 bm. o 
godz. 18 w auli Technikum 
Drogowego przy ul. Różanej 
17.

„Socjologia
a praca dziennikarska"

— to tytuł odczytu, który w 
dniu 12 bm. o godz. 18 w Domu 
Prasy przy ul. Grunwaldzkiej 19 
(pok. 61, II ptr.) wygłosi adjunkt 
Uniwersytetu Warszawskiego i 
znany publicysta dr Jerzy WIATR. 
Po odczycie przewidziana dysku­
sja.

Na powyższy ędczyt zaprasza ko 
lęgów dziennikarzy oraz osoby za­
interesowane organizator spotka-

spożywczego
Związek Zawodowy Pracowni­

ków Przemysłu Spożywczego orga 
nizuje w Poznaniu kursosemina- 
rlum i naradę aktywu ogólnokra­
jowego. Kursoseminarium odbę­
dzie się w czasie od 11—14 bm. w 
sali Poznańskich Zakładów Prze­
mysłu Spożywczo-Rektyfikacyjne- 
go przy ul. Bóżniczej. Narada ak­
tywu, w dniach od 15—16 bm. Przy
będą na nią m. in.
przem. spożywczego 
wiceminister handlu 
go — SZNAJDER.

W naradzie wezmą
stawieiele

nia — Sekcja Socjograficzna 
Poznańskim Oddziale SDP.

przy

Laureat Szczecina
na „Czwartku literackim"

Na najbliższym „Czwartku lite­
rackim” 11 bm. wystąpi tegorocz­
ny laureat Szczecina — Ireneusz 
Gwidon Kamiński autor powieści 
historycznych związanych z regio-

wiceminister 
— OCHAB i 
wewnętrzne-

udział przećl
wszystkich woje-

wództw, obok pracowników etato­
wych również działacze społeczni, 

(x)

„Koziołki"
W dodatkowym losowaniu 83 

Poznańskiej Gry Liczbowej „Ko­
ziołki”, które odbyło się 9 bm. 
zostały wylosowane nagrody pie­
niężne po 1.000 zł w następują­
cych punktach odbioru na nume­
ry banderoli:

1 — 110084, 6 — 64895, 7
9 — 54419, 11 — 101641, 13
19 — 16995,
31 — 54015,
55 — 46187,
64 — 78060,

21 — 149762, 25
41 — 24111.
56 — 91113,
65 — 84195,

43

— 32040, 
— 68219, 
— 12441, 
— 10218,

69 — 117402, 70 — 28824,

57 — 149957,
66 — 101931,
73 — 109473,

Problem niebagatelny
Matka. moja mawiała, że 

dobra gospodyni potrafi 
nawet z kamieni smaczną zu­
pę ugotować. Umiejętność do­
brego gospodarzenia była wte 
dy zaletą poważnie braną pod 
uwagę przy zawieraniu związ 
ków małżeńskich, a przysło­
wie „przez żołądek do serca“ 
często cytowano przy eduka­
cji domowej córek. Ale ani 
wtedy, kiedy sprawom gospo­
darstwa domowego kobiety po 
święcały więcej czasu, ani 
dziś, gdy stały się one tylko 
elementem ich życia, nie mo­
żemy niestety powiedzieć aby 
problem ten stawiany był u 
nas racjonalnie. Ubogość jadło 
spisów pod względem żdrowo 
tnym, prymitywność narzędzi 
używanych w gospodarstwie 
domowym, bagatelizowanie hi 
gieny życia domowego oraz 
brak jakichkolwiek zasad orga 
nizacji pracy domowej—przy­
nosiły i przynoszą nam w su­
mie olbrzymie straty zdrowia 
czasu i pieniędzy.

Reforma życia społecznego 
zapoczątkowana u nas przez 
VIII Plenum objęła swym za 
sięgiem również problem go­
spodarstwa domowego. W wy

niku tego powstał w Warsza­
wie w połowie 1957 roku Ko­
mitet do Spraw Gospodar­
stwa Domowego. Jest to pla­
cówka o charakterze badaw­
czym i usługowym w zakre­
sie żywienia rodziny, ekono­
miki i organizacji pracy w go 
spodarstwie domowym, miesz 
kalnictwa, odzieży. Komitet 
powstał z inicjatywy Ligi Ko­
biet.

W Poznaniu istnieją zarów­
no przy Zarządzie Wojewódz­
kim. jak i Miejskim Ligi Ko-
biet
domowego, 
jest jeszcze 
— niemniej 
w bieżącym

sekcje gospodarstwa
Działalność ich 
bardzo nieśmiała 
jednak dużo już 

roku zrobiono za-

ka; 16.45 — utwory wiolonczelowe;
17 — aud. dla młodzieży szkolnej:
17.30 muz. 1 aktualn
„Trybuna nauczycielska”; 
wiad. sport.; 19.30 — muz. 
słuchowisko; 21.05 — opera
kroju; 22 — listy 
muz. tan.

Wiadomości: 5, 
19, 21 i 23.

PROGRAM II

nem pomorskim „Czerwony 
kół”, „Mściciel przypływa z 
gil” i innych.

I. G. Kamiński, który jest

So-
RU-

wy-

18.10 —
19.26 — 
tan.; 20 
w prze-

teatru; 22.30 —

7, «, 13.55,

(Poznań)

16,

15.10 — pogodne melodie; 16 — 
opowieści o Moniuszce; 16.45 — 
aud. historyczna; 17.05 — „Nasza 
kronika’’ — dla dzieci; 17.35 — fel. 
aktual. K. Łącznego; 17.45 — sport; 
17.50 — ork. Franca Pourcella i ter
cet wokalny
sters' 18.10
Pozn.; 18.25

„The Andrews Si- 
- jutro w* Filharm.

aud. aktual.; 18.35
muz. i aktualn.; 19 — Teatr Poezj
19.40 
mel.
20.40 
zyka

— wesołe piosenki; 19.50 — 
tan.; 20.27 — kronika sport.; 

— miniatury symf.; 21 — mu-
rozrywk.; 21.30 dyskusja

przed mikrofonem; 22.05 — Między 
narodowy Uniwersytet Radiowy; 
22.25 — najnowsze dzieło Strawiń-
skiego; 22.58 — w 
wiarni; 23.18 muz.

Wiartomości: 6.30, 
15, 17.30, 18.20, 20.

Telewizja

literackiej ka­
tan.
7.30, 8.39, 12.04,

16.30 — dla dzieci (W-wa); 17.35 
„Goście u pana Anatola” (Łódź);
13.05 telerozmaitości;
dziennik (W-wa); 20

19.30 — 
„Iluzjon

babuni” (W-wa); 21 — Teatr Kobra 
„Koniec świata o godz. 8”.

Wystawy
MIEJSKA BIBL. PUBL. TM. RA­

CZYŃSKIEGO — „Wystawa z oka­
zji 40-lecia powstania KPP” — g. 
8—15.

AULA WSE — ul. Marchlewskie 
go — wystawa chińska „Od jed­
wabnika do jedwabiu” — g. 10—18. 
MUZEUM NARODOWE — al. Mar­
cinkowskiego „Wystawa malarstwa 
i rzeźby ludowej”. ,

Dyżiiry pełniąt
SZPITAL KLINICZNY IM. PA-

WŁOWA — chirurgia i interna — 
ul. Długa 1/2, tel. 40-04; APTEKI: 
Dzierżyńskiego 107, Głogowska 140. 
Matejki 1, Mickiewicza 33, A. Lam 
pego 2, Główna 53.

75 — 62628, 79 — 181740, 85 — 38201, 
95 — 27361, 100 — 68289, 101 — 66031, 
103 — 50676, 106 — 150000, 116 — 50885 
123 — 109914, 137 — 29384, 139 — 11412,
140 — 13103,

równo na terenie wojewódz­
twa, jak i w Poznaniu. Ostat­
nio Zarząd Wojewódzki LK 
przystąpił do reorganizacji 
szkolenia z zakresu gospodar­
stwa domowego. Do tej bo­
wiem pory prowadzeniem kur 
sów zajmowały się GS-y, kół­
ka rolnicze i Liga Kobiet, przy 
czym spółdzielczość wiejska 
mając poważne fundusze na 
ten cel, nie posiadała często 
instruktorów, Liga Kobiet zno 
wu dysponowała kadrą, nie 
mając funduszy na organiza­
cję. Toteż kiedy w bieżącym 
roku zostało przeprowadzo­
nych w województwie około 
250 kursów, to przy skoordy­
nowanych wysiłkach ilość ta 
może wzrosnąć 2- a nawet 3- 
krotnie.

W Poznaniu, prócz stałych kur­
sów kroju i szycia organizowanych 
przez Zarząd Miejski LK odbywa­
ją się w poniedziałki i środy po­
kazy żywieniowe, przy czym w 
środy pokazy mają miejsce w sali 
Gazowni Miejskiej (ul. Grobla) i 
połączone są z wykładami na te­
mat racjonalnego wykorzystania 
gazu. Szeroka akcja uświadamia­
jąca w tej ostatniej dziedzinie jest
konieczna ze względu na coraz

sowę wysiłki nie dadzą spo­
dziewanych rezultatów, jeśli 
sprawami racjonalizacji domo 
wego gospodarstwa nie przej­
mą się m. in. architekci, za­
pominający z reguły o zapla­
nowaniu nowoczesnych pralni 
w nowych blokach; przetwór­
nie — produkujące ciągle jesz 
cze za mało pomysłowych dań 
mięsnych czy jarzynowych; 
handel ubogo jeszcze reklamu 
jacy nowoczesny sprzęt gospo 
darski, no i mężowie. Ci ostat 
ni muszą zrozumieć, że racjo­
nalna gospodarka w domu wy­
maga też pewnej niezbędnej 
wiedzy w tym zakresie i na 
to, aby ją zdobyć kobieta mu 
si mieć trochę czasu dla sie­
bie. Zresztą w rezultacie nie 
tylko dla siebie, a i dla mę­
żów właśnie, bo przysłowie 
„przez żołądek do serca” nie 
wiele straciło na swej aktu­
alności.

Zofia ANDRZEJEWSKA

chowankiem poznańskiego środo­
wiska literackiego, zapozna słucha 
czy ze swym warsztatem pisar­
skim. Fragmenty prac odczyta art. 
dram. Marek Okopiński. „Czwar­
tek” odbędzie się w Pałacu Dzia- 
łyńskich o godz. 19.

Informujemy
Zarząd Oddziału Polskiego Towa 

rzystwa Ekonomicznego w Pozna­
niu uprzejmie zaprasza członków 
i sympatyków na odczyt dr. Jó­
zefa Zajdy pt. „Organizacja prze-
mysłu socjalistycznego” 
odbędzie się dziś o godz.
IV WSE Poznaniu,
chlewskiego 146/150.

Zjednoczenie Polskich 
ców Gołębi Pocztowych

Odczyt 
18 w sali 
ul. Mar-

Hodow- 
Oddział

III-6 Poznań - Śródmieście orga­
nizuje pokaz gołębi pocztowych, 
w dniach 13—14 bm. w sali Zarzą­
du Energetycznego, ul. Nowowiej
skiego nr 
godz. 18.

ZBoWiD 
zwołuje 14

10. Otwarcie 13 bm. o

Koło Poznań - Główna 
bm. o godz. 15 zebranie

plenarne członków Koła, w szko 
le nr 18 przy ul. Głównej nr 42.

1GS
204
239

— 17924, 
— 89829, 
— 38782, 
— 24103,

281 — 8285, 
Wygrane

146 — 4774, 
172 — 76557, 
221 — 49930, 
241 — 18808, 
258 — 10797, 
287 — 1511,

wypłacają

158 — 3708, 
193 — 17207, 
225 — 51995, 
251 — 12010, 
267 — 10450, 
290 — 5005.

oddziały
PKO w województwie począwszy 
od 12 bm. Ponadto między ucze­
stników 82 gry rozlosowano na­
grody rzeczowe na następujące nu 
mery banderoli (przed nimi n-ry 
punktów odbioru): 22 — 48222 (Po-
znań) 
na”;

radioodbiornik „Sonatr
78 — 93940 (Poznań)

torower; 90 13679 (Poznań)
maszyna do szycia; 110
Ostrzeszów) 
na; 131 —

mo­

91095
pralka elektrycz'

62880 (Koło)
materiału na ubranie.

Losowanie następnej 
skiej Gry Liczbowej

kupon

83 Poznań- 
„Koziołki” 
godz. 17 Wi odbędzie się 14 bm. o

I Gnieźnie w przerwie meczu koszy'
kówki męskiej w hali sportowej 
Włókna.

Poza wygranymi z pierwszego! 
i drugiego losowania zostaną roz­
losowane pomiędzy uczestników 
83 gry nagrody w postaci: motocy­
kla marki WSK 125 ccm, pralki e- 
lektrycznej, radioodbiornika ,,WÓ- 
la”, maszyny do szycia „Łucznik” 
i kuponu materiału na ubrania 
100 proc, wełny.

Arbiter ringowy 
Wł. Masłowski

o wyprawie na
o kilkudniowym pobycie na Łotwie powróciła, do Poznania 
bokserska reprezentacja naszego miasta. Pięściarze rozegrali 

na Łotwie dwa spotkania. Miejscem ich była Ryga. Oba mecze 
przegraliśmy w identycznym stosunku 8:12.

W pierwszym meczu (4 bm.) punkty dla naszych barw zdobyli: 
KAŁUŻNY, który po zaciętej i stojącej na dobrym poziomie walce 
zwyciężył wielokrotnego mistrza Łotwy oraz mistrza Związku Ra­
dzieckiego — ENKUZISA, a dalej: RUSIN, SWlS i TRĄBKA.

Drugie spotkanie (rozegrane 5 bm.) poznaniacy występując
przeciwko rezerwowemu garniturowi Rygi, mieli szanse zremisować. 
Kierownictwo naszej drużyny musiało jednak oddać pewne nieomal 
punkty w wadze piórkowej, ze względu na kontuzję ręki Kałużnego, 
8 punktów dla naszych barw w meczu tym zdobyli: STYLO, RU­
SIN, PAPIEŻ i FRANEK.

i Po powrocie ekipy poznańskiej 
poprosiłem o wywiad towarzyszą­
cego naszym pięściarzom, między 
narodowego sędziego bokserskiego 
I— WŁADYSŁAWA MASŁOWSKIEwiększe zużycie gazu w Poznaniu n iGO.

(w bież, roku założono np. 2.800 « , . . .BI — Mozę pan coś powie o obu 
nowych gazomierzy) przy starym, H spotkaniach?
bo już 100 lat liczącym urządzeniu R _ Przede wszystkim zaskoczyła 
gazowni i przewodów gazowni- ||mnie ich uroczysta atmosfera. Ro-
czych. jzumie pan. Hymny narodowe Pol-

Duże zainteresowanie występem 
wykazała również publiczność ło­
tewska. Jest ona bardzo obiektyw­
na i wyrobiona sportowo.

— A poziom spotkań?
— Jestem zadowolny z pierwsze­

go meczu. Z wyjątkiem walk w

Z poważnym uznaniem kobiet 
spotkały się wydawnictwa Komi­
tetu do Spraw Gospodarstwa Do­
mowego, obejmujące szereg este­
tycznie wydanych broszur na te­
mat racjonalnego żywienia, orga­
nizacji pracy domowej, higieny 
mieszkań itp. Na szczególne uzna­
nie zasługuje kwartalnik „Ja i 
mój dom”, będący prawdziwym 
doradcą żon i matek.

Wszystkie jednak dotychcza

Iski, Łotwy i ZSRR i udekorowana 
flagami narodowymi hala. Zdziwi-
ło mnie również przybycie na 
mecz premiera Łotewskiej Repu­
bliki Ludowej, znanego powieścio- 
pisarza — ŁACISA.

Sporo też rozgłosu wokół naszej 
drużyny wytworzyli dziennikarze 
łotewscy. Mecze nasze transmito­
wało radio i telewizja łotewska.

Krótko
W rozgrywkach

wagach muszej i ciężkiej, w 
rych bezapelacyjnie górowali 
spodarze, pozostałe pojedynki 
ły zacięte, wyrównane i stały

któ- 
go- 
by- 
rze-

czywiście na poziomie międzyna-
rodowym. Gorzej było z drugim

Łotwą
— Jak trenują Łotysze?
— Zupełnie odmiennie od pięJ 

ściarzy polskich. Trener dzieli dm 
żynę na grupy i z każdym pięścia­
rzem ćwiczy codziennie. Ciekawy! 
jest na Łotwie system dożywiania 
zawodników. Zamiast pieniędzy^ 
jak się to dzieje u nas, pięściarze 
otrzymują kilkudziesięciorublowe 
bony, za które mogą otrzymać w 
sklepach spożywczych dowolny to­
war. Być może zdziwi się pan ich 
codziennym treningiem. Jest to 
dlatego możliwe, że większość za­
wodników uczęszcza do szkół śred­
nich względnie wyższych.

— Dobrze się panu sędziowało?
1 — Tak. Walki prowadzono W
' sposób czysty i fair. Nie potrze­

bowałem więc w ringu wiele in­
terweniować. Jestem zadowolony, 
że moje werdykty ogólnie się Ło- 

. tyszom podobały. Dowodem tego 
r jest dyplom, wręczony mi przez 
. Łotewski Komitet Kultury Fizycz- 
. nej za dobre prowadzenie walk i 
. co było dla mnie największą nie- 
. spodzianką, zaproszenie mnie, ja* 
. ko arbitra ringowego na rnistrzo- 
! stwa Łotwy.

Zgubiono-znaleziono
P. Jadwiga PantofLińska zgubiła 

okulary w oprawie (góra czarna) 
w okolicy Puławskiego, Roose- 
velta lub, Al. Stalingradzkiej.

P. Cz. Plucińska znalazła przy
ul. Magazynowej 
dniu 9 bm. rano.

pęk kluczy w

o mistrzostwo 
koszykarze poz- 
żajmują piąte

ligi koszykarki i
pańskiego Lecha , ___  
miejsce w tabeli. Koszykarze War­
ty znajdują się ria przedostatnim
miejscu, jednak trener Dylewicz 
jest pewien, że „zieloni” unikną 
spadku do klasy niższej. Różnica 
punktów pomiędzy zespołami jest 
minimalna.

meczem/ Walki były słabsze. Ze 
strony łotewskiej wystąpiły rezer­
wy repr. Rygi. Na naszych pięścia­
rzach widać było już trudy podró­
ży i pierwszego meczu.

■— Jakie są pańskie uwagi o pię­
ściarzach łotewskich?

— Są to bokserzy reprezentujący 
wysoką klasę. Cechuje ich dobre 
wyszkolenie techniczne, świetne 
rozgrywanie Walk pod względem 
taktycznym, bojowość. sprawność 
fizyczna, silny cios, no i kondycja, 
która w meczach z Polakami, nig­
dy ich nie zawiodła. To chyba wy 
starcza. Jestem zachwycony Tu- 
minszem. To wszechstronny pię­
ściarz Doskonały refleks, atak i 
świetna obrona. Bokserem dużych

Rozmawiał:
Wł. OFIERSKI

P. S Naszej reprezentacji dzię­
kujemy za nadesłane pozdrowienia 
z Rygi.

„Pocztowiec

możhwości jest również 
(waga ciężka). Podobali

Lancers 
mi się

również Eglitis, Trentiak w wadze 
muszej i mimo porażki z Kałuż- 
nym, dysponujący nokautującym

i W tabeli walk bokserskich o mi 
strzostwo Wielkopolski prowadzą: 
w grupie I Grunwald (14 pkt.)

Iprzed Polonią Poznań i Posnanią.
Przy przystanku tramwajowym SlDalsze miejsce zaimują: Prosną 

ul. Gen. Świerczewskiego (przyjiKalisz
wejściu na
znalazł w sobotę

Targi) p. M Kienitz Zjednoczeni Września

ciosem piórkowiec —
— A co mówiono o 

tach Poznania?
— Chwalono ich za 

techniczne. Naszym

Enkuzis.
reprezentan-

wyszkolenie 
zawodnikom

wieczorem ;Włókno Gniezno; w grupie IIznaiazt w soooię wieuzuiem ~ ._
kawiczkę damską. Zgubę odebrać ' pkt.) przed Olimpią.

„Głosu”, pok. 62,1 "wonią Leszno, Wartą i Sokołemmożna w red.
ul. Grunwaldzka 19. Piła.

zarzucano jednak braki w spraw­
ności ogólnej. Trener ŁAWRY­
NOWICZ, którego znamy z pobytu 
w Polsce, twierdzi, że nasi pię­
ściarze są za sztywni

łyżwiarską
Z uznaniem podkreślamy decy­

zję zarządu KS Pocztowiec o utwo 
rżeniu sekcji łyżwiarskiej. Człon­
kowie Pocztowca chcą szczególnie 
zająć się ł/żwiarstwem figuro­
wym.

Ćwiczenia prowadzone będą na 
tafli lodowej przy ulicy Kórnic­
kiej i boisku przy Moście Bo- 
cha).

Zapisy przyjmuje sekretariat 
klubu przy al. Marcinkowskiego 
nr 20, telefon 017-502.

Który z klubów pójdzie w ślady 
Pocztowca?

I LIGA
KOSZYKÓWKI MĘZCZYZN 

W krakowskich derbach o 
strzostwo I ligi koszykówki męż­
czyzn, Wisła pokonała Spartę 
(Nowa Huta) — 108:72 (56:30).


